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(Sprawy bieżące. — „Straż na Dunaju“ — 
i „Straż na Alserbachu, najuowszy „iście-austrjąc- 
ki“ bymn narodowy. *) 


znaje, że rząd 
ręce prawo pre- 
z wyjątku bene- 
Prawno -politycznej odjąć 
To wyznanie jest zara- 

„potępieniem całego 
ejsca musimy odło- 


nej i ustawy z dnia 
gą ustanawiać gminy 
nia ugód, przez repre 
imieniu zawieranych. 
samoistnie obok proje 
drobiazgowych, i będzie sejmom 


Tagespresse uśmierza gniew ich, wywo- 
dząc między innemi: „Uspakajać pomimo to, 
Że ministerjum spraw wewnętrznych dzierży 
teraz p. Lasser. Jestto prawdziwem szczę- 
ściem dla liberalnego austrjacyzmu, jak i 
dla uprawnionych pretensyj ludu niemieckie- 
go w Austrji. Lasser jest centralistą, a za- 
tem doskonale się postara o to, aby wybory 
bezpośrednie nie były młynem na wodę fe- 
deralistów. Zna on na wskróś znaczenie ży- 
wiołu niemieckiego w Austrji, czuje konie- 
czność zachowania jego interesów. Z tej. to 
konieczności wypływają owe zagadki w ordy- 
nacji lutowej, przez doktrynerów skrytyko- 
wane. Nikt nie zna powodu tych zagadek 
lepiej od p. Lassera, który był kierownikiem 
przy układaniu ordynacji lutowej. Można być 
spokojnym; p. Lasser przy układaniu refor- 
my wyborczej nie da zrobić szkody ani je- 
dności państwa ani Niemcom, i wyminie on 
wszystkie szkopuły.* 

Organ ministerjalny dość bezwstydnie 
wyjawia tutaj, że układany w ministerjum 
projekt reformy wyborczej ma być niczem 
innem, tylko dobrym geszeftem dla Niem- 
ców. I to są mężowie stanu! I to mają być 
rzetelni politycy, A to politycy GRAC, 
Nowa Presse zresztą, przyzwyczajona Qo te- 
go, wiedzieć wprzódy co robią pojedynczy 
ministrowie, nim się reszta ministrów Taak 
niezadowolona z tego zapewnienia ages- 
pressy; to samo Deutsche Zeitung. 

Niemało wrzawy narobiła sprawa nastę- 


Wyprawa  Horelecka 


k z ostatniego powstania województwa 
oo fińskiego, szkicował z natury W. K. 


Któż zbadał puszcz litewskich przepastne 
krainy, 
Aż do samógo środka, do jądra gęstwiny ? 
Sen myśliwca nam odkrył tajnie przyszłych 
CZASÓW : 
Ze Litwie trzeba zawsze Żelaza i lasów. 
(Pan Tad, ks. IV.) 


Głucho grzmi w zamierzchu wieków pieśń 
pogańska, jękiem wtórzą jej wajdelotów lu- 
+ co słały krociami wojowników z pod 
ci emnych konarów puszcz odwiecznych, by 
ohwieścić światu, przy odgłosie rogów i łu- 
ale pożogi, że duch puszcz zagadał do swej 
dziatwy tajemniczej, do rycerstwa litewskie- 
go, wysełając go na naprawę zepsutego 
świata. 

Grzebie piasek ostrem  kopytem cisawy 
konik żmudzki, a jak ten piasek lekko pry- 
ska od uderzeń jego stalowych nóg, tak pry- 
skają na wsze strony pobite hordy Mongo- 
łów, postrach Świata ówczesnego. A kniazio- 


je Rusi i Moskwy nie śmią stawić nawet 
Ró litewskiema rycerstwu; tylko Śpiesznie 


witać wielkiego wojownika, gościa 
strzemie mu w mają RE kra- 
> yi ofiarują. życiodajny „duchu 
sh gaen itwy, o! starosławne dzieje, ileż 


w was potęgi męzkiej i czaru uroczego. 


sych a potężnych naszych 
m a łości się ukryły? czy wam za 
wiszi lub za nasze przewinienia już nie wol- 
no nawiedzać tej ziemi, którąście tak hojnie 
swoją i wrogów krwią polewali? Już me 
wolno im ukazywać się na tej leśnej ziemi, 
bo czas nadszedł dla niej znowu, by w mę- 
czeństwa i wytrwałości koronie nowe bohate- 
ry powiła, co z piekła niewoli oba zbratane 
i poprawione narody wyprowadzi. I pocóż 


| ganiarek, od „Straussła* aż do rogatek miej- 


zn 


pująca : 


Na wzór niemieckiej Wacht am Rhein 
napisał wiedeński poeta „ludowy“, Langer, 
austrjacką Wacht an der Donau, a kapel- 
mistrz wojskowy Ziehrer, dorobił muzykę. 
Deutsche Ztg., której ta podj względem poe- 
tycznym licha, ale nie o wiele lichsza od 
Wacht am Rhein, pieśń nie podobała się, bo 
zawsze była austrjacko a nie germańsko-pa- 
trjotyczną, doniosła, że pieśń tę zakazano pu- 
blicznie spiewać, co było nieprawdą, że Lan- 
ger wysłngiwał się wszystkim reakcjom, co 
jest prawdą, a kapelmistrza nazwała hebesem, 
co jednak nieprawda, bo Ziehrer należy do 
najznakomitszych kapelmistrzów. Już to do- 
niesienie Deutsche Ztg. widocznie tendencyj- 
ne, ubodło sfery, które są austrjackiemi a 
nietylko niemieckiemi ; wszelako tylko woj- 
skowa  Wehrzeitung dała należytą odpo- 
wiedź — reszta milczała. Ośmielona tem 
Deutsche Ztg. w piątek w inseratach ogło- 
siła trawestję pieśni Langerowskiej, p. D. 
Die Wacht am Alserbach (potóczek całkiem 
nakryty, a raczej rynsztok w zachodnich 
przedmieściach Wiednia (Neueste „wahrhaft 
-sterreichische" National-Hymne. Ramota ta 
jest ważnym aktem politycznym, dlatego po- į 
dajemy’ ją tu w tłómaczeniu. Podajemy w 
odpowiedniem oryginałowi rymowaniu i języ- 
ku ostatnie trzy strofy, pierwszych dwóch nie- ` 
podobna choć jako tako przerymować na 
polskie : - , 
„Huczy głos jak szum z targowicy stra- 


skich; hej wy mieszkańcy od Thury wynijdź- 
cie, i „mokre fecy* na nowo wywieście, Au- 
strji na sławę, Niemcom na hańbę; dzielnie 
szymfaje straż na Alserbachu. 

pk” Langer śmiało naprzód kroczy, 
zanim koleżka Berg, „zuch zuchwały“; do- 
koła starego warjatów domu pełno gwałto- 
wnego szumu, całe Lichtenthal z tyłu nad- 
ciąga; dzielnie szymfuje straż na Alserbachu. 
--  „Walhalla* głównej ich kwatery dusza, 
tam strumieniami piwo się wysusza; panna 
„Fiaker-Milli* sztandar dzierży, a panna 
1 Rze c nią bieży, za niemi „blah- 

i czachu - pachu; dzielnie pij 
straż na Alserbachu. j i RTT 
. „Jeżeli sławi Germania Moltkego, to ma 
i Austrja Clam-Gallasa swego, a wszak i 
Haynau nie jest ladajaki, o Windischgratzu 
pieją wciąż dzieciaki, Gyulay wyrówna Werde- 
rom w postrachu, dzielnie szymfuje straż na 
Alserbachu. | 


„Góra ojczyznat kej, -Austrya górą; gdy 
my szymfujem, szymiy lecą chmurą; pricz 


ei aztig „Ścierwo - muchy“; 
ismarkowi myśmy sobie ; wi- 
dmo burgowe stoj ait aei "i 


: a 
sobie straż na hame. chu, 
a Tyle trawestj 
cia s EZO 1 

lokale stay em Najciemniejszej ludności, 


boż to my 


starego gmachu, w którym 
Tyle dla objaśnienia a: 


a mianowicie napis jej 
iją u nas, za co miano- 


a í na tej 
wszędzie zgliszcza, „iaisie okiem powieść, 


ku 
Lecz duch 
w rozpaczy 


Nie. Szuka on jej w tem, ażeby w pra- 
cy niepożytej wieszczów i bohaterów od- 
kryć Litwinom, gdzie jego groźna i potężna 
moc najlepiej ukrywać się lubi. T oto przez 
usta najukochańszego swego proroka, Adama 
nieśmiertelnego, obwieszcza, ze spoczął on w 
tajnych głębiach puszcz litewskich, zakutych 
w żelazo rycerskie. 

I my słabi, i my mali, szliśmy do tej 
świątyni, poszukać ognia starego Znicza; a 
jeśli grom zwycięski Perkuna nie zawtóro- 
wał naszym szczerym chęciom, to nie nasza 
w tem wina. Widać taką jest wola Opatrzno- 
ści dziejowej, która tem skorzej i tem łaska- 
wiej chce rozkuć fatalne pęta litewskiej po- 
goni... 

Wrogu krwi niesyty ! Moskwicinie, w róg 
Witołdowy zadzwonimy wtedy do ciebie, i 
oddasz nam wszystko, coś nam odebrał: i 
ziemię, i woluość i mienie nasze. Tam w bo- 
rach naszych czarnych czeka na cię grób 
twój, chociażeś w trwodze bladej powycinał 
te szerokie ulice w samem ich sercu: na nich 
to właśnie będzie czekał straszny jeździec 
litewski z podniesionem żelazem, by go uto- 
pić w twój kark niewierny, i zanucić hymn 
zwyciętwa swym bogom leśnym ! 


Ukośne promienie zniżającego się ku za- 
chodowi słońca, oświecają wierzchołki czar- 
nych sosen i jodeł T... puszczy. Kochanek 
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która jednak z całą dosadnością podniosła. 
Fisze ona w numerze sobotnim: 
„_., »Powyższa  ramota wyszła właśnie z 
druku. Nie w Belgradzie lub Petersburgu, 
nie w Pradze lub Moskwie, ale we Wiedniu, 
w sercu państwa, które państwo znieważono 
po infamisowsku, że okropniej już niepodo- 
bna. A dlaczego? Oto dlatego, że jeden z 
najspokojniejszych sobie pisarzy, pan Langer 
odważył się, w spokojniejszym jeszcze wier- 
szu Wacht an der Donau postawić ideę 
austrjacką obok niemieckiej, austrjacką „mi- 
łość ojczyznyć obok sławy ludu niemieckie- 
go. W wierszu Langera niema ani słowa, 
któreby i najzacieklejszego Prusaka dotknąć 
mogło. Ale to, że się jeszcze w Austrji od- 
ważają poświęcić pieśń miłości ojczyzny, że 
się znalazł zuchwały poeta, który słowa 
„Górą ojczyzna, Austrja górą!“ ubrał w sza- 
tę rymu, to rozjuszyło kilku łotrzyków, co 
KT nas założyli rajiurnię zdrady kraju. 
a rajfurnia — musimy mimo obrzydzenia 
wymówić — nosi firmę Deutsche Ztg 
„Ignorowaliśmy ją. ale jeśli ulicznica 
zanadto się rozzuchwala, to obowiązkiem jest 
uczciwych ludzi, schłosiać ją należycie. Pe 
tchórzowsku podała ona ramotę ową gdzieś 


aż w inseratach; ale zawsze jest to faktem, 
że jako repre 


licą państwa, 
wysławiono w 
W któremze m 


i jego uczuć patrjotycznych, 
RA najzawołańsze ac. 
b= ay: ieście uszłoby to na sucho 
PZ a łotrzyk coś obiera popełnił 
permie, jużby redakcja następnego nu- 
meru pewnie wydać nie mogła. Czyżeśmy 
kó, nizko upadli, że kilku lichych łapserda- 
mieli zawłoków, co w Niemczech nie jeść nie 
TET a teraz na austrjackich pierogach się 
d % Ze padlina, co już może swoją sprze 
„awała ojczyznę, albo publicznie ją sprzedaje, 
ET Śmiecie tylko potrzebuje chcieć, a 
pokaze, żeśmy istotnie najpodlejszem w świe- 
cie państwem; że spokojnie dajemy sobie 
w twarz napluć; że spokojnie pozwalamy na 
najdzikszą naszych najświętszych uczuć po- 
niewierkę. Gdzież się znajduje nasza opinia 
publiczna, która się chełpi być najnieomyl 
niejszą, najsprawiedliwszą sędziną?* 
Napróżno wołała Tagespresse, Ona, co 
Suma nieraz „w najdzikszy sposób poniewie- 
rata“ uczucia najświętsze nasze i innych lu- 
dów. Deutsche Ztg. dztj wychodzi, żadne— 
o ile wiemy — pismo %me nie zawtórowało 
Ta "asSie..  Śninisie pa" trzech 
członków redakcji Deutsche Ztg., między ty- 
mi jeden c. k. oficer, żądało od właścicie- 
la Tagespressy satysfakcji. Cóż się stało: o- 
to zamiast owego oficera, który się oświad- 
czył solidarnym w sprawie takiej ramoty, 
pierwszego za drzwi wyrzucić, przyrzekł mu 
p. Gans satysfakcję — bo wojskowy, i zara- 
zem to przyrzeczenie drukiem ogłasza, dla 
wiadomości policji; resztę odprawił, mimo 
groźby, że go kijami obiją. A co główna — 
Tagespresse zrobiła drugi nakład swego ar- 
tykułu, do którego ową ramotę całą dołą- 
czyła — dla pokupu. A więc zrobiła geszeft, 
i kontenta z siebie. Reszta pism milczy i ca- 
ły Wiedeń milczy. 
| I to są przodownicy Austrji, strażnicy 
siły i honoru Austrji! 


wieczorny, wietrzyk niedostrzeżony ciągnie 
gorą, zabiera wonie i bucha ciepłą falą bal- 
samicznych wyziewów po borze i po obsza- 
rach głuchego, zapadłego ostępu. Do miesz- 
kań ludzkich ztąd tak daleko, że nawet szcze- 
kanie psa i pianie koguta nie dolatuje. Spo- 
kój w około najzupełniejszy, natura tutaj sa- 
ma u siebie gospodarzy. Na hasło wieczora, 
ciężko załopotały skrzydła głuszcza, ciągną- 
cego z wieczornego Żerowiska na nocleg, i 
namiętne stękanie: łosia obudziło chwilowo 
da leśną. ` Niby życie jakieś tajemicze za- 

galo w tej czarnej puszczy przed snem, i 
kr i aby wynosili się z niej nieproszeni 
go: + ab zy a największy z nich zuchwalec, 
pa 1 ten musi tego głosu słuchać. Bo 
ga A ama opona nocy spadnie pomiędzy te 
ż ny I jodły, wtedy tam zaczyna się jakieś 
ycie dziwne, okiem niedostrzeżone ; od cza- 
su do czasu rozlegają się jakieś ciche stąpa- 
nia, albo bieg lekki i ostrożny, łuskanie ga- 
tązek, ciche warczenia i świsty stłumione, 
albo inne głosy tajemnicze, jakby ze Świata 
duchów pochodzące. To zwierz gruby i dro- 
"ny żeruje i gospodarzy w swym domie. Ludz- 
kiej chciwości nie wolno tego szpiegować, bo 
lasy prędko pozbyłyby się i reszty swych 
mieszkańców przyrodzonych. 

Wyobraźnia Litwina, pod wpływem stra- 
chu rzeczy nie z tego Świata, zaludnia głę- 
bię puszcz całym rojem istot nadprzyrodzo- 
nych a mieszkańcy odludnych, leśnych wio- 
seczek, nigdy w głębi puszczy na nocleg nie 
zostają. Zwierz, strachy i upiory zamknęły 
przed nimi rozkosze noclegu pośród ich won- 
nych lasów. „Lecz dzisiaj, zdaje się, że się 
rzeczy zmieniły, i duch puszez spuścił te o- 
piekuńcze zapory, przed wybranemi dziećmi 
tej nieszczęśliwej krainy, tuląc je troskliwie 
do swego łona olbrzymiego. 


Bo oto w cieniu tych sosen i i 
podszytych wiotką leszczyną, snuje 5 jakby 
w domu, jakaś garstka zbrojnych ludzkich 
postaci, chociaż już szarzeć poczyna. Sądził- 
byś po ich szarym kolorze ubrańia i po ci- 
szy głębokiej, jaka pośród nich panuje, że 
to zaklęci mieszkańcy tego dzikiego uroczy- 


zentantki miasta będącego sto- : 


| A 


Prag europejska w sprawię 
zjazdu berlińskiego. 


Stotynki Francji z Niemcami zaw- 
sze SĄ Nódyrężone — inaczej być nawet 
nie może, Francuzi bowiem przestawszy 
pałać żądzą odwetu musieli by zająć pod- 
rzędne w Europie stanowisko. W Berli- 
nie wiedzą o tem dobrze, że jeżeli dziś 
Francja nie jest im niebezpieczną, to ju- 
tro taką stać się już może. Ostatnia po- 
życzka wykazała jak wielkie kraj ten ma 
zasoby, co chwila zaś widzimy, Że repu- 
blikańskie rządy. utrwalają się i w razie 
gdy dostaną się w ręce śmiałej osoby, 
niebezpiecznemi dla sąsiadów stać się mo- 
gą. Bismark dla trzymania w karbach 
Francuzów zbliżył się do Włochów, przy- 
ciągnął do siebie Austro-Węgry — mo- 
gło to zapewnić utrzymanie na czas pe-, 
wien dzisiejszego stanu, ale nic więcej, a 
jeszcze uśmiechają się nowe zdobycze, 
chciałby on zyskać stanowczą na Sprawy 
europejskiej społeczności przewagę — do 
tego zdaje się prowadzić przez niego u- 
rządzony zjazd berliński. 


Francja jako republika mie może 
być dobrze widzianą przez monarchów. 
Zasady republikańskie Francji przecho- 
dzą do innych narodów i stają Się wy- 
raźnie szkodliwemi dla państw, których 
rządy chcą być samowładnemi. Kanclerz 
uiemiecki pod tym względem, nie jest na- 
wet pewny swego narodu, lęka się nie 
bez podstawy ruchu socjalnego, jaki co 
raz silniej. rozwija się w Niemczech. W 
imię więc grożącego monarchizmowi nie- 
bezpieczeństwa zwołał na naradę wład- 
ców sąsiednich mocarstw. W obec tak 
postawionego powodu, który wymaga po- 
rozumienia, zeszły na drugi plan inne 
kwestje dotyczące interesów różnych państw, 
stawiające te państwa w wielu razach w 
wyraźnej z sobą" sprzeczności. Ztąd natu- 
ralnem jest, 1ż prasa niepodległa, postę- 
powa na zjazd berliński bez wyjątku za- 
patruje się jako na zapowiedź reakcji, 
jako porozumienie się, mające na celu o- 
debranie ludom swobodnego rozwoju, a to 
bez wzgłędu, że w niem przyjmie udział 
hr. Andrassy, niegdyś prześladowany za 
obronę swobody ludów. 


Dzienniki inspirowane ,  przyjaźne 
zjazdowi, kwesti polskiej dają jedno z 
pierwszych miejsc na porządku dziennym 
obrad — rzecz to najsłuszniejsza, gdy 
bowiem idzie o wznowienie reakcji, naród 
polski musi zawsze najprzód uczuć ten 
sposób na sobie. Zobowiązaniami praco- 
wania na zatratę polskiego narodu mo- 
żna Moskwę jedynie ująć — jej zamia- 
ry na Wschodzie, tak niebezpieczne dla 
ska, przed którymi truchleje lud wiejski. 
Tylko lekki dymek, podnoszący się z kilku 
dopalających się ognisk, i zapach skwarków, 
dają ci poznać, Że stoisz przed obozem ży- 
jących ludzi, wojowników, którym ostrożność 
nakazała głęboką ciszę zachowywać. 

Nie bój się ich jednak, jeżeliś poczci- 
wym człowiekiem, bo ci ludzie zbrojni, to 
sól tej ziemi litewskiej, to są powstańcy li- 
tewscy z r. 1863, co niemal z procą tylko 
w ręku wyzwali na bój samego szatana welt- 
lonego, carat moskiewski i jego dzikie 
Żołdactwo, o tyle liczne, że czapkami mogło- 
by ich zarzucić. Jednak choć są tak nieli- 
czni, niedoświadczeni w rzemiośle wojennem, 
młodzi i źle uzbrojeni, i zdają się prędzej 
wyglądać na szyderstwo swej sprawy, jak na 
jej obrońców; ufaj w ich moc, bo Są, oni 
tak potężni, że pamięć o nich przeżyje Wszy- 
stkie orężne sprawy naszych najezdników, 
a siła ich poświęcenia jest tak daleko się- 
gającą w przyszłość, iż wszelkie wysilenia 
wrogów na jej złamanie nietylko że płonne- 
mi okażą się, ale do reszty wyssą z nich 
ich siłę zaborczą. „Siła brutalna tylko jest 
im na dzisiaj odmówioną, bo mają Świadczyć 
y sile wyższe), O prawdzie; a ramie rycer- 
AE wk Oni stworzą, będzie tem ramie- 
dh i co j olbrzymi miecz sprawie 

wOŚCI, którym utnie wszystkie sto głów 
hydry despotyzmu. 


„_W mich jest wszystko, co naród najwię- 
cej umiłował: zapał bohaterski, pogarda ży- 
cia, miłość ojczyzny, duch niepodległości, 
słowem wszystko to, co splata się na wień- 
te poezji życia, co złoci wiarę ludzką, czem 
tchnie pierwiastek boski miłości. Oni są tym 
rankiem wiosennym, pełnym woni róż i ja- 
zminów, i spiewu słowika, oni są tym hy- 
mnem wiośnianym, pełnym uroczego zapału, 
jaki ziemia szle niebiosom z drgającego ło- 
na. Dła nich uwielbienia i hołdy tych wszy- 
stkich, co czuć i myśleć szlachetnie umieją; 
dla nich bicie serc niewieścich i płomienie 
rumieńców dziewiczych, do nich lgną harto- 
wne i czyste dusze męzkie, bo na dzisia oni 
są wdziękiem i Z z 


zzz 


AR W RZ A OT EE 


Austro-Węgier, w pewnej przynajmniJj 
części uzależnić, Niech więć jak to bywa- 
ło wielokrotnie, i obecnie opłacą Polacy 
ustępstwa inuym poczynione! Dziennik! 
moskiewskie jawnie wypowiadają, że dy- 
plomacja petersbugska przyjmuje udział 
w naradach berlińskich głównie z tytułu 
kwestji polskiej, a w rzędzie mających 
przybyć dyplomatów moskiewskich obok 
Orłowa, który jako ambasador przy ga- 
binecie wersalskim obznajamiać będzie ze 
stanem Francji, zasiąść ma hr. Berg, na- 
miestnik królestwa Polskiego. Należy nam 
podziwiać szczerość z jaką zbierający Się 
w Berlinie dyplomaci zabierają się do 
przygłuszenia sprawy polskiej, tyle razy 
już uśmierzonej, a która jednak i dziś 
wiele sprowadza im kłopotów, organa zaś 
ich niektóre zmnsza do zastanowienia się 
czy nie lepiej wejść z Polakami w ukła- 
dy, bo pokonać ich niapodobna. 


Wobec zjazdu berlińskiego, który 
bez wątpienia da nam się w niedalekiej 
przyszłości uczuć dotykalnie, naród pol- 
ski oddawna otrzaskany już z niebezpie - 
czeństwami, zajął stanowisko poważne, jak 
mu przystało. Pewny lepszej przyszłości, 
w żywotności własnej szuka środków o0- 
parcia się niebezpieczeństwu, w prasie też 
polskiej, chociaż jest ona słabem tylko 
odbiciem usposobienia narodowego, widzi- 
my zupełną obojętność na to co nieprzy- 
jaźna nam dyplomacja uchwali, a zwrot 
do praktycznych zajęć, praca organiczna 
jest dziś u nas hasłem ogólnem. 


Przejdźmy do prasy francuzkiej. Za- 
chowanie się dziennikarstwa francuzkiego 
w sprawie zjazdu berlińskiego jest dzi- 
wnem. Zdaje się ono upornie nie widzieć 
niebezpieczeństwa i łudzi jakby rozmyśl- 
nie nuród, iż zjazd ten jest dla Francji 
potrzebnym, bo utrwala pokój; cieszy się 
udziałem Moskwy, bo ta będzie strażnicą 
jego. Tak się łudzi najpoważniejszy or- 
gan „Jouru. des Debats,“ zapewne na za- 
sadzie oświadczeń „„,Birż. Wied." które 
coś podobnego piszą. Francja dzis zako- 
chana w Moskalach, a więc jak zwykle 
w takiem bywa zaślepieniu, wszystko tyl- 
ko dobre w nich widzi, — kiedyś bole- 
snem będzie dla niej rozczarowanie. 

Angielską prasę zjazd niepokoi — 
ona to głównie przypisuje mu najróżno- 
rodniejsze znaczenia z dzienników 
londyńskich otrzymujemy bezustannie wia- 
domości najnieprawdopodobniejsze o kwe- 
stjach, jakie mają być przedmiotem na- 
rad monarszego zjazdu, Anglia niepo koi 
się tem, co może być ustanowionem W 
Berlinie ze względu na kwestję wscho- 
dnią — zdaje się wszakże dobrze znać 
Swą niemoc w sprawach kontynentu, 


jak kochanka w zwierciedle, rozpatruje się 
ziemia polska, i wywołuje w pamięci Świetną 
przeszłość swych bohaterów i męczenników, 
by stworzyć przyszłość promienną; bo na 
dzisiaj oni są tym łącznikiem widomym, co 
wiąże śmiertelnych ze wzniosłą nieśmiertel- 
nością. 

W czynie, w ofierze, cała treść dziejów 
zamyka się, a ogień miłości, co w niej pło- 
nie, jest tym skarbem niepożytym, który žv- 
= A RZ pokoleniom. Naród żyje do- 

1 l. £ W i e. o 5 
kotów r A uczuciach odbijają się cnoty 

W sennej oddali, 
archanielskie pienia, 
Jasnej góry, obok het 
ty, co to ani z goli a 


jakby organów tony i 
płynie postać mnicha z 
To caty y stal zaku- 
1 1 roli 
go boli urósł; z kometą przy sdba, GG 
szkarłatny, lew Pólnocy, buńczukami z pod 
Wiednia „drogę znaczy; wódz w sukmanie 
krakowskiej i w konfederatce, miecz złamany 
trzyma i sypie promieniami miłości na wszyst- 
kie strony Świata; tuż przy nim stoi mąż z 
nożem ku sercu zwróconym i wieszcz litew- 
Ski z lutnią, z której żywy strumień życia 
niepodległego tryska ; dalej kilka większych 
promiennych postaci męczeńskich, ze strycz- 
kiem na szyi albo z łonem postrzelanem i 
cały tłum w blizny męczeństwa i bohater- 
stwa okryty : , przed nimi powiewa sztandar 
biały, na którym krwawemi głoskami napi- 
sano : — Polska. 


W górze i w dole w koło nich, jakby 
burza Świetlana, roją się błyszczące postacie 
w zbrojach skrzydlatych, w kontuszach, z pod 
których blaskiem gwiazd niebieskich świecą 
blizny z boju wyniesione, Tęcze nadziei i 
brylantowe promienie wiary i wytrwałości 0- 
plotły ich w koło. 

Z tych tłumów jest rodem i ten zastęp, 
co go widzisz pod zwieszonemi gałęziami 0- 
piekuńczego boru. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


przyjmuje więc z góry wszystko z pod- 


daniem. 


Z tonu zaś dziennikarstwa odnośnych 
mocarstw, zwłaszcza pism inspirowanych, 
daje się czuć to wyraźnie, iż dotąd nie 
ma dokładnego porozumienia między zbie- 
rającymi się w Berlinie dyplomatami, że 
do przewidzenia, ks. 


jak to łatwo było 
Bismark szczerze z zamiarami swemi nie 
wyspowiadał się i swym zwyczajem ze- 
chce dopiero ciągnąć korzyści, w miarę 
okoliczności, jakie mu się nadarzą. Do 
niedawna przynajmniej nie zdawał on się 
być nawet pewnym, czy zjazd projekto- 
wany uda się tj. przyniesie dla niego 
odpowiednie korzyści i dlatego zapewne 
niektóre dzienniki pruskie podały wąt- 
pliwość, czy ks. kanclerz niemiecki przyj- 
mie udział w naradach osobiście, a inne 
przecząc temu, unikały wypowiedzieć się 
stanowczo. Gdy więc twórca owej demon- 
stracji monarszej sam widocznie nie był 
pewnym, jaki zwrot przyjmie zjazd ber- 
liński, nie wiele więc do różnych pogło- 
sek dziennikarskich w tym przedmiocie 
wagi przywiązywać należy, niemniej je- 
dnak zachowanie się prasy pruskiej, au- 
strjackicj i moskiewskiej jest dość cha- 
rakterystycznem. 

Prasa pruska, uległa Bismarkowi, 
widocznie do zjazdu przywiązuje wielką 
wagę, ale jest dość powściągliwa w snu- 
clu domysłów. Tak zachować się przystoi 
temu, co jest inicjatorem, a zwłaszcza 
gdy ma do przeprowadzenia jakieś plany 
ukryte. Za to prasa wiedeńska, zapomina 
o swym liberalizmie i schlebia więcej jak 
kiedykolwiek Berlinowi. Peszteńska dla 
okupienia chwilowego pokoju poświęca 
wszystkich dla siebie i razem z centrali- 
stami podtrzymuje oburzenie berlińskich 
dziennikarzy na króla bawarskiego, wir- 
tembergskiego, ks. heskiego, że ci stają 
jako przedstawiciele odrębności południo- 
wych Niemiec,’ że nie chcą poddać się 
pod strychulec Bismarka, skutkiem czego 
na zjazd berliński przybyć się wzdrygają. 
Austrja, dla której niezawisłość południo- 
wych Niemiec jest wielce pożyteczną, o- 
becnie solidaryzując się z tem, co mówią 
berlińczycy, podkopuje sama siebie. 

Moskiewskie dzienniki, które jak 
wiadomo, wypowiadają tylko to, co rząd 
sobie życzy, widząc skwapliwość Austro- 
Węgier do zbliżenia się, a pewni odda- 
wna przyjaźni cesarza niemieckiego, wy- 
stępują z wyraźną nadętością, przedsta- 
wiają udział cara w naradach, jako wielką 
łaskę dla Austro-Węgier. Widać więc, że 
niechęci Moskali do monarchii Habsbur- 
gów, Bismarkowi w niczem nie udało 
Się przytłumić, chociaż na czas tylko pe- 
wien, a więc nawet w imię obrony mo- 
narchizmu nie łatwo załagodzić krzyżujące 
Się interesa. Koszta przeto zjazdu nieza- 
długo pewne opłacać będą nietylko ludy, 
ale ponosić je będzie zmuszony ktoś z 
współobradujących — rozumie się naj- 
słabszy, a więc chyba Austro-Węgry. „Birz. 
Wiedm.* nie przestają się domagać dla 
Moskwy Rusi galicyjskiej i węgierskiej — 
a to pewnie tylko na początek. Zape- 
wnienia pokojowe mogą więc ukuńczyć 
się wojną — tak zwykle bywa, a Bis- 
mark, który kieruje zjazdem, gwałtowne 
jednocześnie przeprowadza reformy w ar- 
mii. Przecież to znaczyć coś musi. 


Korespondencje „Gaz. Nar.‘ 


Kraków 24. sierpnia. 


(N). Jakaś fatalność cięży oczywiście 
nad ostatniemi chwilami prezydentury dr. 
Dietla i nad ulicą jego nazwiska. Jeszcze 
nie uprzątnięto gruzów domu zwalonego 
przed miesiącem, gdy na tej samej ulicy za 
szedł wypadek podobnego rodzaju, chociaż 
na trochę mniejszą skalę. Doniosłem wam o 
nim telegrafem, teraz przesyłam bliższe 
szczegóły. 

Zaraz w sąsiedztwie zawalonej kamieni- 
cy Freilicha, buduje się dom również dwu- 
piątrowy, należący do p. Szenkera. Autorem 
planu jest ten sam budowniczy p. Barański, 
robotę prowadzi ten sam majster p. Latkow- 
ski. Otóż w tym domu onegdaj, d. 22. bm. 
rano zwaliła się wewnątrz ściana przedzia- 
łowa przez dwa piętra i runęła część skle- 
pienia piwnicznego. 

Wypadku tego tym razem nie podobna 
przypisać żadnemu dołowi, bo żadnego dołu 
nie było. Cała wina zatem leży w złej 1 nie- 
dbałej konstrukcji, w złym i niedbałym do 
zorze budowniczego  dozorującego robotę. 
Roboty były prowadzone nieumiejętnie i nie 
liczono się z okolicznościami, jakie im towa- 
rzyszyły. Fundamenta nie były założone od- 
powiednio do rodzaju gruntu miejscowego. 
Robiono naprzód to, co według zasad kon- 
strukcji należy robić na końcu, a mianowicie 
nie wyprowadziwszy murów pod dach i nie- 
nakrywszy posklepiano piwnice. „Prowadzono 
roboty pomimo ulewy i pomimo że skutkiem 
przyboru Starej Wisły piwnice były zalane. 

Ponieważ katastrofa zaszła wewnątrz 
budynku i żadnej ze Ścian zewnętrznych nie 
dotknęła, korzystając więc z tego równie jak 
ze szczęśliwej okoliczności, że nikt przy tem 
zabitym ani rannym nie został, prowadzący 
roboty majster starał się ukryć ten wy padek 
i przez cały dzień pracowano nad tem, z 
narażeniem robotników na zasypanie gruza- 
mi. Urządzono się tak umiejętnie, że ani „u- 
systemizowany na stałej posadzie konduktor 


budowniczy do czuwania nad dobvuą mate- 
| rjałów do budowy używanych i śisłęgo nad- 
zoru prowadzonych budowli”, ktery figuruje 
jako zasługa w exposć dr. Dietla ani budo- 
wniczy prowadzący robotę, an komisarz 
miejscowy przez 26 godzin nie lali znać 0 
tem, gdzie należy. Dopiero po ujływie tego 
czasu naczelnik budownictwa migskiego był 
w możności przekonać się » tym fgkcie i do- 
nieść o nim prezydentowi. r 

Komisja wysłana na miejsce obejrza- 
wszy Ślady zaszłego wypadku, kazała dom 
„opieczętować. Do komisji tej pofołano pp. 
Nitscha i Zielińskiego, których dobrej wiar; 
podejrzywać nie mamy prawa, chociaż wis- 
domo, że są z panem Latkowskiny w tieje- 
dnym interesie związani. 

Kto tym razem będzie winien? — natu- 
ralnie powódź, tak jak wprzód dół Trafiają 
się jednakże miasta, w których są doły, 
gdzie ich potrzeba, i przybierają zzeki, gdy 
na to przyjdzie pora, a jednak damy Się nie 
walą, lub jeżeli się walą, to przynajmniej 
nie co miesiąc, chociaż te miasia Są kilka 
i kilkanaście razy większe od Krakowa. 

W obu dzisiejszych naszych pismach 
nie ma wzmianki o tym wypadku, chociaż 
już wczoraj władze miejskie były o nim za- 
wiadomione. Byłżeby to wypadek mniej wa- 
Żny od drobiazgowych kradzieży, o których 
nam codzień donoszą ? ] | 

Wykrycie tej sprawy, która tak zręcznie 
i starannie przygotowaną została do zupeł- 
nego zatarcia, dowodzi, że miasto posiada W 
naczelniku budownictwa miejskiego urzędnika 
nie mającego ochoty tolerować nadużyć, i że 
gdyby temu urzędnikowi nie stawiano tam i 
przeszkód w pełnieniu obowiązków, gdyby 
władza miejska nie ośmielała i nie zachęcała 
rozmaitych szykan jakich jest przedmiotem, 
zapewne wiele rzeczy w służbie budowniczej 
poprawiłoby się na lepsze. 

Pierwszy wypadek zawalenia się domu 
uszedł winnym bezkatfie, chociaż ofiarą jego 
padło troje, podobno nawet pięcioro ludzi, 
jeżeli wierzyć krążącym pogłoskom ' Czy tak 
samo będzie z drugim, w którym winm są 
ci sami? Czy znów jedynem następstwem tej 
sprawy będzie Żart z opinji publicznej” — 
Okaże się to niezadługo. ” 


Kraków d. 25. sierpnia. 


(N.) Jedna jeszcze ilustracja naszego 
miejskiego zarządu, do setki którą już znacie. 

Istnieje tu na Grzegórzkach, w blisko- 
ści linji kolei żelaznej szmelcarnia, która od 
dawna, od roku przeszło, była istnem utra- 
pieniem sąsiednich mieszkańców i władz 
miejskich. Pierwsi narzekali i skarzyli się, 
że im w niesłychany sposób zaraża powietrze 
najobrzydliwszemi wyziewami, dragie wydając 
co chwila rozkazy zamknięcia tego zakładu, 
nigdy sobie posłuchu wyrobić nie mogły. | 

W ostatnich czasach doniesiono magi- 
stratowi, że w szmelcarni tej pomimo najsu- 
rowszego zakazu, topienie łoju odbywa się 
jak dawniej, Zesłano więc na miejsce komi- 
sję, złożoną z dwóch referendarzy- magistra- 
tu i komisarza, ażeby sprawdziła fakt i sta- 
nowczo położyła mu tamę. Komisja zeszła 
na grunt, wziąwszy z sobą pachołka miejskie- 
go i zastała fabrykację prowadzoną w naj- 
lepsze. Zabrano się zatem do zalewania 0 
gnia i t. p. czynności, podczas których żydzi, 
właściciele szrnelcarni, zwykłą swą retoryką 
starali się umniejszyć winę, dowodząc, że 
fabryka rzeczywiście jest bezczynną, tylko 
przypadkiem przez zapomnienie, rozniecono 
ogień przed chwilą. -- 

Podczas tych certacji zajechał przed 
szmelcarnię oczywisty dowód, że zakazanie 
przetapiania odbywa się tam ciągle i regu- 
larnie. Były to fury z łojem, nadchodzące 
ze szlachtuza. Bez względu na obecność ko- 
misji, zabrano się w jej oczach do „wyłado- 
wywania surowego produktu. Komisja natu- 
ralnie wydała rozkaz zaniechania tej czynno- 
ści, ale daremnie; w mieście oddawna. syste- 
matycznie przyzwyczajonem do lekceważenia 
rozporządzeń, na nic się nie zdadzą słowa. 
Rozkazano zatem pachołkowi odebrać łój 
niosącemu go żydowskiemu woźnicy. Zale- 
dwie pachołek zbliżył się do żyda, ten rzuca 
co niósł i policzkuje reprezentantafsiły i po- 
wagi magistratualnej, wobec wyższyćh urzę- 
dników. 

Komisja widząc to zuchwalstwo i zape- 
rzone miny żydowstwa, usunęła się na chwilę 
na obserwacyjne stanowisko pod arkadę mo- 
stu kolei i ztamtąd dopiero posławszy po 
policję rozkazała aresztować winnego. 

Nim jednak przyszło do spisania proto- 
kołu, zaszła niespodziewana interwencja. 

Jeden z radców miejskich pospieszył do 
dr. Dietla, opowiedział mu wypadek, natu- 
ralnie jak mu się podobało, i otrzymał od 
prezydenta list żelazny dla winnego. Wypu- 
szczono go natychmiast, i umorzono sprawę, 
tylko właściciel szmelcarni został skazanym 
na 50 złr. kary, którą mu później, jak się 
spodziewać należy, p. prezydent zmniejszy 
albo daruje. 

Jakże więc ma być porządek w mieście? 
jak przepisy mogą być wykonywane? jakim 
sposobem władza ma mieć poważanie, gdy 
saiu naczelnik tej władzy pozwala połiczko- 
wać jej powagę zu 50 fl. oest. Whrg. fir 
eine tiichtige Ohrfeige ? 

Gdyby ten fakt był pierwszym — u- 
szłoby to jeszcze. Ale trudnoby zliczyć policzki, 
jakie otrzymali w różnych czasach pachoł- 
kowie miejscy, od rozmaitych osób, szczegól- 
niej żydów, a zawsze uchodziło to bezkarnie, 
bo świadków znaleźć nie było można. Raz 
się zdarzyła okoliczność, w której udowo- 
dnienie faktu nie podlegało żadnej wątpli- 
wości; raz była sposobność dania przykładu 
i nauki, ujęcia w karby zuchwalstwa, okaza- 
nia, że władza nie jest żartem. Urzędnicy 
należący do komisji, zrozumieli to, chciał to 
uczynić p. drugi wiceprezydent dr. Strzele- 
cki, ale dr. Dietl się roztkliwił i zastosował 
do władzy municypalnej zasadę, może bar- 
dzo chrześciańską, lecz wcale nieadministra- 
cyjną, że kogo uderzą w jeden policzek, po- 
winien nadstawić drugi. 

Zresztą fakt ten dość jest wymowny, 
więc dalsze komentarze pomijam. 


Biała 21. sierpnia. 


Od kilku dni już sroży się Białka, i 
zrządziwszy znaczne szkody, porwała d. 19. 
część domu przy fabryce Neumanna, przy- 
czem troje ludzi utonąć miało. Daleko wię- 
ksze nieszczęścia woda sprawiła w okolicy, 
gdzie zabrała domy, młyny, bydło, drzewo, 
ziemniaki i t. d, w skutek czego obawiać 
stę można jeszcze większej drożyzny. 

To com poprzednio już donosił o uspo- 
sobieniu Niemców tutejszych, znalazło także 
potwierdzenie na zjeździe hanowerskim, do- 
kąd p. S. wysłał i ztąd dziesięciu, t. j- pię- 
ciu z Bielska, a pięciu z Biały; imiona tych, 
co się udali tamże z polskiego miasta, ażeby 
wraz z drem. Kopp wynurzyć: „die Sehn- 
sucht in Deutschland ganz aufzugehen*, po- 
winne być znane, są to: pp. Grauer, König, 
Kraus, Knaus i jakiś Laus. Gdzie konie ku- 
ja, tam i Żaby: być muszą. Jak wiadomo, 
wiernokonstytucyjna hałastra strzelców au- 
strjackich pokazała się więcej pruską, niż 
sam król pruski. Zdaje im się, Że Niemcy 
bez nich obejść się nie mogą, i w zaślepie- 
niu swem pchają się wszędzie, gdzie tylko 
swoją „deutsche Gesinnung“ zademonstro- 
wać mogą. Z własiych ich słów atoli prze- 
konać się można, Że ani w Lipsku. ani w 
Hanowerze, ani w Frakfurcie prusofilizm nie 
popłaca, wszakże doświadczenie to koszto- 
wało każdego z nich około 200 złr., bo tam 
W rajchu kazali sobie za wszystko dobrze 
płacić, i zdzierali „die theueren Gäste“ na 
wyścigi (kufelek piwa kosztował dwa i pół 
srgr. kolacja talara, liche cygara po 5 srgr. 
it. d.). Najbardziej bolało ich, że na kolei 
niemieckiej zamiast połowy ceny, jak do 
granicy, całą cenę płacić musieli. Za tyle 
poświęcenia i straty czasu spodziewali się 
godnego przyjęcia, ; każdy z nich liczył na 
order pruski, a tu zamiast dziewic w bieli, 
jakiś gbur Krause każe im dać wodę do u- 
mycia, zamiast pochodu tryumfalnego,' pie- 
chotą iść musieli na strzelnicę i wstęp sobie 
opłacić, zamiast „die Wacht am Rhein“, 
usłyszeli marsz Radeckiego, zamiast orderów, 
spotkał ich zimno-krytyczny wzrok oficerów 
i policji pruskiej, — i w ogóle przekonać się 
mogli, że są tam niepotrzebni, że nikczemne 
ich narzucanie się do związku, z którego ich 
wykluczono, trafiło na zasłużoną pogardę i 
drwiny. Sto mil przeszło jeździli Niemcy au- 
strjaccy, ażeby odszukać „den Stoss in's 
Herz", który ich w roku 1866 ominął, i zy- 
skać za to u Niemców prawdziwych, w któ- 
rych niezupełnie wygasło uczucie honoru — 
„spóttische Blieke und Zeichen der Verach- 
tung“. Gorzej jeszcze poszło im we Frankfur- 
cie, przez który wracali. Chcąc okazać swój 
patrjotyzm pruski, pytali, gdzie tu się zaczy- 
na granica pruska? Na to jeden Frankfurt- 
czyk odrzekł im z odpowiednim ruchem: 
„Nehmen Se Ihnere zwoa Finger, fahren Se 
damit nach rückwärts herum, dann riechen 
Se daran, und wu es stinkt, da fangt die 
breussische Gränze an“. m oi 

Rozczarowani i zawstydzeni wracali po 
jednemu cichaczem do domu. Pies, któremu 
się kawał pieczeni pe pod nos przesunie, a 
nagle zamiast tega rzuci mu się do paszczy 
kawałek chrzanu, --sić mógłby zrobić. kwą= 
śniejszej miny, jak ci rycerze po powrocie z 
Hanoweru. Jawne to odstępstwo i zdradę 
kraju, kompromitującą monarchię w oczach 
Europy. podniosła prasa wiedeńska jako 
czyn wielki, i z upodobaniem śledząc każdy 
krok, każde słowo „der feschen Deutsch- 
Oesterreicher* starała się zwrócić na nich po- 
wszechną uwagę, a przedewszystkiem uwagę 
cesarza Wilhelma. Swiadczy to, jak nizko u- 
padło wszelkie uczucie honoru i wstydu u 
tego stronnictwa, chcącego reprezentować 
państwo. I to stronnictwo góruje dziś w Au- 
strji, usiłuje nadać kierunek jej polityce, 
prawa konstytucyjne tłumaczy według swego, 
widzimisię, i dzienniki jego pobierają sub- 
wencję od rządu i t. d. Tymczasem  po- 
dobna rząd, pozwalający na takie abe- 
racje i oddający się w ręce meszuresów, sto- 
jących na żołdzie Bismarka, już abdykuje. 
Każdy rozsądny i sam siebie nie łudzący po- 
lityk wie, że Austri nie mogą reprezentować 
Niemcy, lecz ludy słowiańskie i węgierskie, 
już dlatego samego, że tym Niemcom na 
egzystencji Austrji nic nie zależy, 
i ciążeniem swem do państwa niemieckiego 
zajmują stanowisko zupełnie takie jakie kie- 
dyś zajmowała Wenecja; a któż byłby tak 
nieoględny i naiwny twierdzić, że np. Wene- 
cja reprezentować mogła Austrję? To też 


panowanie tego stronnictwa jako nienatural-. 


ne i interesom państwa przeciwne, długo 
trwać nie może, i pomimo chwilowej prze- 
wagi upaść musi, byleśmy przyszli do pozna- 
nia, iż nie tyle wyższość i siła wewnętrzna, 
ile zręczne korzystanie z naszych własnych 
błędów i braku karności między nami uła- 
twia im tanim kosztem zwycięztwo nad nami. 

W końcu jeszcze słów kilka szanowne- 
mu koledze na odpowiedź w nr. 208. Bro- 
niąc okólnika Wydziału krajowego przeciw 
wycieczkom korespondenta, nie miałem za- 
miaru wszczynać sporu o interpretację ustaw 
i kompetencję Wydziału krajowego. Gdyby 
korespondentowi o to chodziło szczerze, to 
z łatwością mógłby dójść, co upoważnia Wy- 
dział krajowy do wydania powyższego okól- 
nika, nie będącego w niczem sprzecznym z 
ustawą drogową. Nie moją rzeczą i nie tu 
miejsce pouczać go w tym względzie, tem 
więcej, ile że w odpowiedzi jego przebija nie 
chęć wyświecenia prawdy, lecz zła wiara 
prowadzi go na drogę bezowocnej polemiki, 
a zwykła żądza „hecy* każe mu fałszywie 
tłumaczyć myśli moje, podane w nr. 187., 
których słuszność i znaczenie donkiszoterja 
p. S. i jego Sancho Panzy obalić nie jest 
w stanle. 


Przegląd polityczny. 
Ziemie pelskie. 


Orędownik pisze o związku spółek za- 
robkowych : W tych dniach doszło nas „Pierw- 
sze roczne sprawozdanie komitetu głównego 
związku spółek zarobkowych polskich.* Spra- 
wozdanie to zawiera: krótki rys czynności 


, komitetu, spis spółek, rachunki związku spó- 
, łek, ustawy związku i tabelę, zawierającą 0- 


| 


braz stanu spółek zarobkowych polskich za 
rok 1871. Materjał w sprawozdaniu tem za- 
warty jest w ogóle bardzo skąpy, najciekaw- 
szemi i najwięcej informującemi są niewąt- 
pliwie rachunki i dołączona tabela statysty- 
czna 23 spółek. Bądź cobądź jesteśmy komi- 
tetowi wdzięczni, że sprawozdanie to publi- 
kował i podał tem samem szerszej publiczno- 
ści sposobność rozpatrzenia się, „pa jakich 
warunkach związek dotychczasowy polegał i 
czy nadal na takowych z prawdziwą korzy- 
ścią dla spółek opierać się może. Co do nas, 
zastrzegamy sobie na później nasze uwagi, 
a tymczasem podamy czytelnikom naszym 
niektóre szczegóły ze sprawozdania. 

Związek założony został, jak wiadomo, 
na sejmiku delegatów - dnia 30. kwietnia r. 
1871, przystąpiło do niego, 19 spółek. Komi- 
tet składali następni pp.: Łyskowski, Motty, 
dr. Au, dr. Rakowicz, dr. Zielewicz, dr. Szy- 
mański, który usunął się od czynności komi- 
mitetu d. 21. stycznia r. b. Prezesem komi- 
tetu był p. Łyskowsski, sekretarzem dr. Au. 
Ponieważ początkowo trudno było wynaleść 
odpowiedną osobistość na patrona, przeto 
czynuością tego urzędu podzielili się pp. dr. 
Au., dr. Rakowicz i dr. Zielewicz.. Komitet 
uważał za stosowne sporządzić wzór ustaw 
dla spółek pożyczkowych, i to według przy- 
jętego wniosku dr. Rakowicza, dla spółek za- 
pisanych, które to ustawy rozesłano pomię- 
dzy spółki. Cełem przeprowadzenia ile mo- 
¿ności jednakowej rachunkowości w spółkach, 
polecono zaprowadzić rachunkowość podaną 
w „Przewodniku dla spółek pożyczkowych 
M. Łyskowskiego,“ w praktyce bowiem oka- 
zała się ona rogodną i dostateczną. Dnia 7. 
lipca 1871 r. przyjął patronat p. Kazimierz 
Kantak na 6 miesięcy za wynagrodzeniem 
400 talarów rocznie, który jednakowoż zło- 
ył już dnia 26. listopada 1871 r. z powo- 
du, iż jego obowiązki poselskie nie dozwala- 
ły mu sprawować równocześnie obowiązków 
patrona Po p. Kantaku objął patronat dr. 
Kazimierz Szule, który dotąd ten nrzad bez- 
płatnie sprawuje. Czynności komitetu ograni- 
czały się na tem, że utrzymywano korespon- 
dencje z spółkami celem wyświecenia niektó- 
rych mniej jasnych spraw, jakie w ich łonie 
poruszone zostały, i z osobistościami, które 
chciały same zakładać nowe spółki, lub też 
które komitet do tego zachęcał. Pracowano 
zaś głównie nad założeniem spółek w następu- 
jących miastach: Borek, Dubin, Grodzisk, 


Janowiec, Koźmin, Krobia, Nowe Miasto, 
Smigiel, Żerków w księstwie; Chmielno, Sie- 
rakowice, Śliwice, Skarszewy, Strzepcz, Wej- 


herowo w Zachodnich Prusach. Gdzie przy- 
szło do założenia spółki, sprawozdanie nie 
mówi. FÌ 

Starano się także za. przykładem spółki 
kłeckiej o rozpowszechnienie mężów zaufa- 
nia, którzyby pośredniczyli mianowicie po- 
między gospodarzami wiejskimi a spółkami. 
Uchwalono także zbierać matetjał do roczni- 
ka spółek związkowych. 

W końcu zajmowano się ważną sprawą, 
to jest: jakim sposobem zaradzić potrzebom 
osobistego kredytu włościan za pomocą spó- 
ek pożyczkowych, podczas których to narad 
sformułowany został projekt „banku włoscian- 
skiego“, którego założeniem zajął się osobny 
komitet złożony z obywateli. 

W końcu pisze sprawozdanie, że postęp 
Związku jest „na pozór powolny, lecz pe- 
winy, stały, niepohamowany i zupełnie zasto- 
sowany do materjalnych Środków, jakie w 
ogóle polska ludność posiada, a poniekąd od- 
powiada też intelektualnemu rozwinięcju głó- 
wnej masy naszego ludu.“ 

Cieszyłoby nas mocno, gdybyśmy spra- 
wozdaniu słuszność powyższych słów przy- 
znać mogli, atoli już następujące  stronnice, 
na których są podane rachunki Związku, 
przekonywają każdego, że rozwój Związku w 
granicach obecnej organizacji nie może być 
„pewnym,“ tem mniej „stałym“ a cóż do 
piero „niepohamowanym.* Za to zgadzamy 
się na ostatnie słowa sprawozdania i powta- 
rzamy je z życzeniem, ażeby się ziściły ; 
brzmią one: „Wytrwałość, cierpliwość, wza- 
jemna wyrozumiałość z  postępującem z 
dnia na dzień poczuciem solidarności, bez 
której niechybnie na wieczną zgubę wysta- 
wieni jesteśmy, da Bóg, doprowadzi nas na 
podjętej drodze od roku do roku do pomyśl- 
niejszych jeszcze rezultatów." „ 
Daj to Boże! 

Według sprawozdania istnieje Spółek 
polskich 53 i to: w W. Księstwie: w Ino- 
wrocławiu, Bydgoszczy, Dolsku, Gnieźnie, 
Gostyniu, Kłecku, Kobylinie, Kościanie, Mi- 
łosławiu, Murowanej Goślinie, Pleszewie, 
Strzelnie, Trzemesznie, Wągrówcu, Jarocinie, 
Kostrzynie, Poznaniu, , Środzie, Koronowie, 
Ostrzeszowie, Buku, Nakle, Szamotułach, 
Wrześni, Kcyni (upadła), Żninie, Książu, Miej- 
skiej Górce, Ostrowie ; w Prusach Zachodnich: 
w Gołubiu, Toruniu, Gniewie, Oksywiu, Sta- 
rym Targu, Brodnicy, Lubawie, Pułkowie, 
Pełplinie, Chełmnie, Chełmży, Wąbrzeźnie. 
W Slasku: w Wrocławiu, Zawadzkiem. Nad- 
to wspomina sprawozdanie o następnych 
Spółkach, które się tworzą z inicjatywy Ko- 
mitetu: w Borku, Brodnicy starej, Gasawie, 
Kościerzynie, Kwilczu, «Łabiszynie, Nowem, 
Ostrorygu, Pogorzeli, Rogowie, Żerkowie. 
Do związku nie przystąpiły mianowicie 
Spółki: Poznań, Środa, «Chełmno, Chełmża, 
Koronowo, Wrocław, Ostrzeszów. Spółki te 
nie nadesłały także swego recznego sprawo- 
zdania, nad czem tem więcej ubolewamy, 
głównie dla starych Spółek Poznania i Środy. 
Z pomiędzy 42 resp. 53 Spółek, należy 
do związku następnych 19: Bydgoszcz, Dolsk, 
Gniezno, Gostyń, Inowrocław, Kłecko, Koby- 
lin, Kościan, Miłosław, Murowana Goślina, 
Pleszew, Strzelno, Trzemeszno, Wągrowiec, 
Golub, Gmiew, Oksywie, Stary Targ i To- 
ruń. Z tych wszystkie zapłaciły wstępne po 
5 tal.; następne zaś procenta od dochodu 
czystego: Inowrocław 19 tal. 7*/, sgr., Go- 
lub 5 tal., Toruń 9 tal. 19 sgr. 4 fen. 
Ogółem wynosił dochód z wstępnego 
95 tal., z procentów od czystego dochodu 
30 tal. 26 sgr. 10 fen., razem 125 tal. 26 
sgr. 10 fen. 

Rozchód wynosił razem 305 tal. 19 sgr. 
9 fen. Deficyt Związku wynosi zatem 172 
tal. 8 sgr. 6 fen. 
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Niektóre szczegóły z tabeli 
przyszłym numerze, 

Równocześnie podajemy czytelnikom kil- 
ka słów o dotychczasowym rozwoju Związku 
niemieckich spółek, z którego sprawozdanie 
ogłosił tych dni dyrektor Związku, p. Hugo 
Gerstel. Związek ten został założony w dniach 
22. i 23. maja 1872 r., zatem przeszło rok 
później od naszego, i liczy dotąd razem 46 
spółek w samem W. księztwie! 


podamy 


Kronika 


— Kurjerek [wowski. Przewybornie po- 
wiodło się niedzielne przedstawienie sceniczne, 
złożone z jednoaktowego dramatu, komedji i 
operetki. Licznie zebrana publiczność z zadowo- 
leniem opuszczała teatr. -J 

Najspokojniej odbyło się zgromadzenie wy- 
borców w niedzielę, tak spokojnie jak jeszcze 
dotąd nigdy. Prawda że zgromadzenie wyborców 
było tak nieliczne jak dawniejszemi laty nigdy. 
A prócz opatji powszechnej przyczynił się ku 
temu i ulewny deszcz, który na chwilę nie usta- 
wał, również jak i ta okoliczność, że przedmieść 
O zgromadzeniu wyborców nie uwiadomiono. , 
Sprawodawca Dziennika = polskiego aby 
jakiś zarzut módz zrobić mowie p. Dobrzańskiego, 
podnosi, że umyślnie z ostrożności nic nie powie- 
dział o elaboracie! O mój ty polityku Dzien- 
nika polskiego ! Wszak rezultatem całej kampa- 
ni delegacyjuej jest elaborat — a mowca wyraź- 
nie powiedział, Że większość niemiecka i mini- 
sterstwo puściło delegację z kwitkiem, więc ela- 
borat cały tem samem uważał jako rzecz żadnej 
dla Galicji niemającą wartości. 

Pan (Cieślewski, tenor pierwszy tutejszej o- 
pery, zawarł na rok dalszy kontrakt z przedsię- 
biorstwem teatralnem łwowskiem. i 

Arcyksiążę Leopold odjechał 
wieczornym pociągiem do Przemyśla, 

Dochodzą nas wiadomości o skutku zebrania 
wyborców z wyborców większej własności w Brze- 
żańskiem. Na dzień 22, sierpnia w skutek wez- 
wania posłów pp. Emila Torosiewicza i Were- 
szczyńskiego zebrało się w Brzeżanach zgroma- 
dzenie wyborców, w liczbie pięciu; między tymi 
było awóch w Brzeżanach mieszkających. Skoń- 
czyło się na pogadance. Posłowie oświadczyli, że 
skoro wyborcy wezwą ich do zdania sprawy, nie 
omieszkają się 'stawjć. 

"Z dniem 3. września otwiera się knrs nauk 
w Instytucie wyższym naukowym żeńskim Walen- 
tyny z Trojanowskich Horoszkiewiczowej. 


Dnia 24. b. m. skradziono z kościoła r. 1. 
św. Mikołaja ze ściauy skarbonkę, w której znaj- 
dowało się około 15 zir. ~“ 

Przedwczoraj przed poludniem aresziwwał żoł- 
nierz policyjny na placu krakowskim Annę Majer, 
która z powodu sprzeczki, Marjannę Wołos ka- 
mieniem w głowę skaleczyła. Oddano ją do sądu. 

W nocy d. 24. bm. 13letni Jankiel Sohn 
i yletni Mortko Rattner wkradli się do zam- 
kniętej stajni dorożkarza Salamona Weinateina 
pod 1.8. przy ulicy słonecznej, skradli mu lejce, 
Żelazny sworzeń i schowali te rzeczy na sąsie- 
dniam podwórzu, zkąd je ktoś później ukradł. 
Obaj chłopcy przyznali się do winy i zostali 
policyjnie ukarani, *' 

(J. T) Teatr. W piątek przedstawiano 
„Margrabiego de Villemers*. W roli tytułowej 
występował pan Ładnowski; rola księcia d'Ale- 
ria należała się panu Woleńskiemu, który już ją 
grał dawniej z powodzeniem, i tylko, jak się 
zdaje, z powodu nieobecności pana W, była po- 
ruczouą pauu Krolikowskiemu. Rolę Karoliny z 
wielkim wdziękiem odegrała panna Dearyng. 
`W niedzielę grano po raz drugi „Robotni- 
ków“ Manuela. Sztuce tej poświęcono już u nas 
cały foileton, zasługuje ona jednak na to, aby i 
tu jeszcze o niej słów kilka powiedzieć, Manuel 
wraz z Coppóe'm wyprowadzają na pole dramatu 
świat nowy, Świat pracy, o którym dotychczas 
sztuka nic wiedzieć nie chciała. Tylko wodwil 
pozwalał sobie czasem brać za tło tę sferę, ale 
rozumie się, oblewał ją komicznem światłem i 
nie poruszał żadnych ważniejszych zagadnień spo- 
łecznych. „Robotnicy* Manuela są dramatem w 
calom znaczeniu tego słowa Wszystko zamyka 
się w jednym akcie i właśnie potrzeba podzi- 
wiać autora, jak umiał obyć się bez wszelkich 
akcesorjów, któremi tak hojnie szafuje komedja 
rancuska, bez pobocznych figur, częsta niepo- 
trzebnie płątających yię w głównej /akcji, i ze- 
Środkował tę akcję w czterech tylko” osobach, 
stanowiących razem wyborną grupę. 

Przedstawienie „Robotników* przedstawiało 
powne trudności dla naszych artystów nawykłych 
do salonowego dramatu. Czuli się w nowej sfe- 
rze, P. Konarski (Morin) w początku swej roli, 
za mało uwydatnił cichą  reaggnację i spokój 
człowieka przetrawionego cierpieniami, przejścia 
do gniewu były zbyt nagłe i poprzednią grą nie 
umotywowane. Zarzutów podobuych nie można 
zrobić innym artystom, potrzeba jednak Życzyć, 
aby sztuka ta lepszego w całoś:i doczekała się 
opracowania. 

Obok „Robotuików* dauo po raz pierwszy 
komedyjkę* Meilhaca „Zuzanna i dwaj starcy“ 
i komiczną operetkę „Zaloga okrętu“, Przedsta- 
wienie tej ostatniej odznacząło się piękną de- 
koracją i licznemi chórami. 

Szkoły. Gminy Kaszów i Nowawieś w 
starostwie krakowskiem położone postanowiły każ- 
da u siebie założyć szkołę trywialną. 

Wielicka reprezentacja miejska uchwałą z 
dnia 1. marca 1872 r. postanowiła przeistoczyć 
tamtejszą szkołę ludową i połączoną z nią niższą 
(Szkołę realuą ma szkołę 'wydziałową (wyższą 
miejską) o siedmiu klasach. í 

„Tą samą uchwałą postanowiła również rze- 
czona reprezentacja miejska założyć i utrzymy= 
wać z własnych funduszów trzyklasową szkołę 
ludową we Wieliczce, l 


W Gaz. Tor. znajdujemy list otwarty p. 
Mikołaja Akielewicza, Litwina i wychodźy pol- 
skiego, a obecnie zamieszkałego w Paryżu, do 
panującego księcia Serbii, w którym przypomi- 
nając mu, jak przed kilku laty zgromadzeni w 
Montmorency Serbowie, Czesi i Polacy obchodzili 
5SOletnią rocznicę wyswobodzenia Serbii, poprzy- 
sięgając nad grobem Mićkiewicza sojusz słowiań- 
ski, — wzywa go dzisiaj aby stał się ozdobą 
narodn serbskiego i był tem dla Slowiańszczyny, 
czem jego przodkowie byli dla Serbii. 

0 wypadku w Gersau, „Boud“ szwaj- 
podajej szczegółow i dokładne wlada= 


niedzielnym 


— 


: p 
carski 
mości : 


„Ostatniej zimy mieszkała w Zfrick w hot 
teln „Bellevue“ pewna amerykańska wdowa "rs. 
i Huse z dwiema córkami. Starsza z nich, Nelly, 
osiemnastolętnia, zadziwiała wszystkich” swoją 
pięknością. Również uczył się y Zurychu medy- 
cyny Żlletni polak, Zygmunt  Glattsieru, syn 
bogatego knpca z Warszawy. „Ognisty polak Zza- 
pałał miłością dla pięknej amerykanki i „miał 
Szczęście zyskać jej wzajemność. Matka, jej nie 
była przeciwną małżeństwu córki z Gląttsternem, 
który umiał i matkę zjednać sobie, ale wola 
ojca Glattsterna, wystąpiła jak tragiczne fatum 
w obec tej miłości; ojciec ani słyszeć nie chciał 

o małżeństwie Syna Z amerykanką. 
aw pani Huse dowiedziawszy się o tem przer- 
wała natychmiast wszelkie stosunki z Glattster- 
nem i wyniosła się do Gersau, gdzie zamieszkała 
w hotelu Müller. Za nią udat się tam i Glatt- 
stern: Chciał stanąć w tym samym hotelu; ale 
p. Müller powiedział mu, że niema miejsca. Za- 
mieszkał więc „pod słońcem*, zkąd mógł widy- 
wać ukochaną. J ALe ja. F 
W niedziele 4 sierpula pó połuamu obie 
siostry Huse z innymi gośćmi kąpielowymi udały 
się na przechadzkę po nowej romantycznej dro- 
dze do Kindlismord. W pobiiżu Kaplicy na za- 
kręcie « drogi wyszedł naprzeciw spacerującym 
młody Polak i prosil — Nelly -o chwilkę rozmowy 
sam na sam, kochająca dziewczyno nie mogła 
odmówić ukochanemu. Para kochanków przyzosta- 
ła, inni poszli naprzód i w krótce znikli za skałą. 
Niebawem usłyszeli Wystrzał, potem drugi. W 
przestrachu powracają nazad, siostra Nelly bie- 
gnie przed wszystkiemi, (Oczom ich straszny 
przedstawił się widok, Rozciągnięci na drodzy 
„ leżeli oboje kochankowie, kąpiąc się w krwi. Wy- 
glądali jak nieżywi, w istocie byli tylko w głe- 
bokiem omdlenia* Nelly miała przestrzelone oba 
policzki, Zygmunt zo wzrnszenia źle mierzył do 
siebie, przestrzelił sobie oko i nos i nadweiężył 
znacznie wzrok drugiego oka. - 
Nieszczęśliyj zaraz na miejscu otrzymali 
pomoc lekarską, Nelly odwiezono statkiem do 
Gersau. Tragiczny wypadek wywolał ogromne wra- 
żenie. Znano wszędzie piękną amerykankę; była 
ona aniołem-stróżem dla ubogich i chorych w 
okolicy, tem większe więc współczucie obudzała, 


Na urzędowem przesłuchaniu oświadczyła 
Nelly, że Glattstorn nie mierzył do niej, że ona 
chciała mu wyrwać z rąk rewolwer i 1ewolwer 
wypalił. Tym sposobem chce ratować szlachetna 
dziewczyna swego kochanka. Zygmnnta odnie- - 
Siono na noszach do Schwytz, gdzie się znajdnje 
„W Bzpitaln pod nadzorem policyjnym. Nie traci 
przytomności, przyznał się do czynu, ale zdaje 
Się, + że nie zaniechał myśli samobójstwa, pytał 
bowiem często © swój rewolwer. Tym sposobem 
upor ojca zgotował krwawy los dwojga serc szla- 
chetnych. 


tf mer t SĘ 

— Z Zytomierza donoszą Birż. Wtęd.. 
że w pierwszych dniach miesiąca lipca publicz. 
uość tameczna przerażona była samobójstwem 
pewnej panny. Pawien nrzędnik, który miał z ni 
_blizkie stosypkie, przyrzekł z_nią się ożenić alą 
w ostatnim czasie niewiadomo z jakich powodów 
Zmienił swój zamiar, oświadczył się innej pannie * 
córce swego kolegi, 130 czerwca Wziął z N 


Z nią ślub, 
Opuszczona panna szukała sposobności osobiście 


zobaczyć się z nim przęd ślubem, ale on tego 
az nazgszcio widząc że wszystko stracone, 
w aczy ostanowiła i i 

W dniu jego zasila, FS Po TW 
jego ślubem, połknęła fosfor z całego pudełka 
apałek i poszła do kościoła. Ta, podczas vbrząd- 
u ślubnego. * spokojnie stała u drzwi, it jak 
mówią, nie spuszczała oczów Z narzeczonego. Gdy 
młodzi małżonkowie wyszli z kościoła, a narze- 
czong æ przechodził koła mwiedzionej panny, ta 
dała mu policzek, a potem z płaczem i krzykiem 
zaczęła mu wyrzucać że ją zdradził. Naprzód 
narzeczony żądał satysfakcji za obelgę, potem 
chciał się pogodzić z pokrzywdzyną, lecz ta nie 
przestawała, a nawet nie chciała go widzieć. Na- 
zajutrz uczuła się źle, ale taila przyczynę śwej 
słabości; cierpienia jej z każdym dniem pówię- 
kszały się i trwały dni swtery z rzędu; a 
nie mogli ozięble patrzyć na nią, i jakkolwie 

starali się skłonić ją do wyjawienia przyczyny 
słabości, nie chciała usłnchać ; dopiąro czwartego 
dnia opowiedziała wszystko, © kiedy jn wszelka 


pomoc była niemożliwą, Ni : skonal; 
Liwag eszczęśliwa skonata 
w okropnych męczarniach; Powiadają, że była W 
czwartym miesiącn ciąży, b p. 


Ciekawy referat wydz; 4 
Przemyślańskiego. Podani a. Ol powiatowego. 
wozwanie z dnia 14. czerwca r, b, "siec ta- 
nia kosztów za sprawienie takblic Taz 
zwraca Uwagę, ua niepraktykowaną A cowych, 
strybucję tychże kosztów, i upraszam © otąd dy- 
wanie takowych wedlug stopy Podatkowej. ki 
obecne wyrachowanie nie zgadza się za sh Siyż 
ścią, jak skoro właściciel mniejszej Fa T 
się w równej cyfrze z właścicielem siis Ee 
ści, do kosztów przyczyniać, Złożona na ai 
zaliczka Świadczy 0 gotowości Boni % az 
słusznej konkurencji, jednak odnie w ae zę 
i uprasza o wynalezienie i oznaczenie e 4 
ści według stałej dotąd Praktykówanej u, yto- 
optacanegoghon na p kę tę Ber zez ej 
zwłocznie uiści Meryszezów dnia or Ayta lilio- 
| roku, N.N Ar 19, lipca 1872. 
Odpowiedź wydziały powiat 
go. Zwraca się panu remonstrujacemy 4 9 
ku z tem, Że J880 refieksją o mniemanę skut- 


sktyczności podziału kosztów tablicy „miejscowej 
przekracza granice cywilizacji podmiotowej sto”, 
sunkowo przełożonej instancji jak wydział po 
wiatowy należytej i na Żadną rofleksję nie zasłu- 
guje, gdyż w tym względzie nie stopa podatko - 
wa lub geometryczna, lecz tylko jakość własno- 
ści za podstawą przyjęta. Z wydziału powiato» 
wego Przemyślany dnia 15. lipca 1872 r. Pre- 
Zes zastępca X. Teliszewski m. p- 

(Święty Onufry który, osłaniasz brodą swą 

uieprzyzwoiiości ciała swego, osłoń toż i podmio- 
tową cywilizację stosnnkowo przełożonej instan=: 
cji powiatu przemyślańskiego, by nie było zgor- 
szenia nad Lipą, która, się niestety nazywa 
gniłą !) 
Tarnów d: 24. upea. (W sprawie ko- 
pytkowego.) Miasto nasze, jakkolwiek zalicza 
się do uajwiększych miast w Galicji, jest jednak 
tuk ubogie, że fundusze Jego niewystarczają rze- 
czywiście nawet na pokrycie najniezbędniejszych 
potrzebz Z. tego więc względu, jak niemniej ze 
względu na 


znaczne koszta, jakie utrzymywanie 
wszystkich szkół ludowych w Tarnowie za sobą 
pociąga, otrzymała tut, gmina po usilnem sia- 
raniu się, prawo pobierania kopytkowego i tako- 
we już od 1. kwietnia br. pobiera. 

` Ponieważ z praktyki okazało się, że przez 
oaevianie propinacji pod włusny zarząd, przy 
gorliwości i rzetelności radcy magistratualnego 
p. J. Pędrackiego prowadzącego rzeczony zarząd, 
dochody miasta wspólnie z księciem w 1. 1871 
blisko o 20.000 złr. się podniosły; przeto też 
postanowiła Rada gmina bardzo rozumnie pozo- 
stawić i zarząd kopytkowego przy sobie i odda- 
ła go znowu w ręce p. Pądrackiego, tj. tego 
który jej już 10.000 rocznego dochodu z propi- 
nacji przysporzył. i gz. 

Przy takiem kopytkowem zajętych jest sie- 
dmiu poborców, a więc siedm familij chrześciań- 
skich ubogich a poczciwych znałązio kawałek 
chleba. 

Nie wiedziyć zkąd i jak zaachodzą się atoli 
ludziska, którzy bądź co bądź radziby wypuścić 
kopytkowe w dzierżawę, Nie pojmujemy celn, 
jakiby w tem ci poczciwcy mieć mogli, to je- 
duak pewna, Że nie inny, jak tylko pozbawić 
siedm chrześciańskich rodzin kawałka chleba, a 
nadto uszczuplić miasto o kilka tysięcy rocznie 
w dochodach. Jeżeli bowiem weźmiemy na nwa- 
ge, żŻe_dochód kopytkowego pod zarządem gminy 
samej przyniesie n. p- 18 tysięcy, toć przecie 
trzeba mieć koniecznie pomięszanie zmysłów, a 
co najmniej własną kieszeń. w rachubie, aby 
wierzyć, że dzierżawca więcej w drodze licytacji 
ofiarować zechce, boć przecie uausi on także n- 
trzymywać służbę, opłacać domki mytnicze, sam 
żyć i coś przy tem zarobić. Obawa zaś tych do- 
brodziejów miasta, Dy przypadkiem „przy wła- 
snym zarządzie gmina coś na tem nie straciła, 
jest zupełnie płonną, gdyż zarząd ten powierzo- 
ny jest w takie ręce, które niezawodnie są nie- 
porównanie same jedne |lepszo, jak wszystkie 
dobrodziejów tych razem wziąwszy. Niechajże 
więc ci obywatele, którzy miastu rzeczywiście do- 
brze życzą zechcą się należycie poznać na wil- 
kach w skórce baraniej, Bliższe szczegóły w tej 


sprawę zastrzegam sobie na. później. 


— (P) Z Sassowa 18. sierpnia 15/2. 
Dnia 15. b. m. wieczorem odbył się w Sassowie 
w sali zakładu hydrjatycznego pana. Medweja 
koncert z przeznaczeniem czystego dochodu na 
oświatę ludu. Koncert odznaczał się rozmaitością 
programu : składał się z gry na fortepianie, na 
soi | duecie z fortepianem i ze spie- 
między ży mi ronach utworów byli po- 
Moninszko, T a | e k Saol 
spiewu była wplecioną Ml Mi „X fa gry l 
brali udział po największej czędiił aż koncereis 
wołania, a prócz tego spiewali Po W Ach z Ez 
na silnym, nizkim -altem i p. M. | Do i 
tantów nie jest zwyczajem, muzycy zaś x m1 
łania zaslngują na głębszą, Aumiejętną krytykę 
jaka, nie „jesti celem * niniejszego" doniesienia, 
W ogóle rzec można, -łe koncert powiódł się, 
Przemilczeć jednak nie mogę miłego wrażenia, 
jaki wywarł na publiczności, dość licznie zebra 
nej, spiew p. M. silny i dzwięczny. baryton, po= 
łączony z doskonałem  pelnem humoru wykona- 
niem doborowych piosnek, nadzwyczajna lekkość 
w modelowaniu głosu zachwyciły wszystkich ; 
WSZYSCY też pragnęli powtórzenia spiewn. Glówną 
jednak zaletą koncertn jest, cel. osiągnięty. ` Po 
pokryciu niezbędnych wydatków okażał. się. bo- 
wiem, jak się dowiaduję czysty dochód zwyż 100 
z}, który stosownie do przeznaczenia wkrótce 
odesłany zostanie, Dochód ten jest znaczny, je: 
śl się, ugledni nia aoje, Modweja jest 
niewielki i miesci- w oe o zuplą liczbę gości 
kąpielowych. Wynik pomyślny kencerty jest prze- 

ąpie' owy „rektora zakładu, któ 
ważnie zaslugą P- dyrek 3 a ry ra- 
źnie się krzątał, tak okolo pryjoh do skutln 
koncertu, jak około rozprzedania biletew pomię- 
s : h tw okolicy. Szczególna 
dzy gości kąpielowych i E saki 
wdzięczność należy się takze p. KT aj r 
nauczycielowi muzyki w Wiedniu, Który zapro- 
szony w ostatniej chwili, wziął udział w kon- 
carcie grą na fortepiauie, przybywszy na fmiej- 
sce bezinteresownie z 'arnopola, gdzie dla wy- 
tchnięcia po pracy przebywa, jak niemniej p. 
Słomkowskiemn ze Lwowa, który z wszelką go- 
towością i równie bezinteresownie przyczynił się 
do powodzenia koncertu piękną grą na skrzy- 


zultab wprowadził wszystkich w dobry humor, 
albowiem po skończonym koncercie bawiono się 
ochoczo do późna w sali, ni i 

Nazajutrz zaś d. 16, b, m. odbyło się w 
kościele Sassowskim nabożeństwe żałobne za du- 
sze poległych w ubiegłym stuleciu w obronie oj- 
czyzny nrządzone przez miejscowego księdza Z. 
Podczas solennego nabożeństwa, na które zebrali 
się wszyscy goście kąpielowi, nieco obywatelstwa 
z okolicy i mieszkańcy Sassowa, zajęły się Pp. 
M. i W. zbieraniem składki na oświatę ludu i 
zebrały cokolwiek zwyż 40 zł” T 9S 

"* Tak więc w tych dwóch dniach wśród za- 
„wawy i modłów zebraliśmy chociaż skromną 
| sumkę, jako przyczynek do urzeczywistnienia tej 
prawdy „przez lud do wolnosci.“ * ** 

— Tarnów 20. sierpnia. (Policja tarno- 
wska poszuknje korespondenta Gazety Narodo- 
wej, ktoby go, wykrył, otrzyma nagrodę W wy- 
sokości monety, jaka się w puszce na oświatę 
w policji umieszczonej znajduje!) 

Z powodu korespondencji mej w nr 224. 
Gazety Narodowej nmieszczonej, wyjawiajacej 
sekret w jaki sposób znikła oświata z bióra po- 
licji, zagięła tut, „policja na mnie parol, P..K. 
radby dostać mię w swo potężne palce, a p. T. 
przygotował sobie strasznie wielką... tyżkę . sło= 
nej wody, by mię na Śmierć w niej utopic. Je 
stem rzeczywiście w bardzo rozpaczliwem poło- 
Z6niu, „4 mianowicie z obawy, aby ci panowie 
nie nałożyli na mnie przypadkiem kontroli na 
ulicy. ogrodzistej, którejbym ja dzis na moje sta- 
ze lata, aż w trząch miejscach nio był w sianie 
wykonywać, j s a 

v» Słyszałem uawot, żę zamierzają > zapoznac 
mię bliżej nawot z lwowskim off prokuratorem, 
skoro tylko pozyskają świadków, którzyby -fakt 
przezemnie opisany zaprzeczyć zechcieli. - 

Ale na miłość Boską moi kochani panowie! 
po co się tu o prawdę tak gniewać, po co prze” 
śladować swego kolegę, choć wprawdzie innej 
kategocji, jakim jest korespondent ? zy 

Wy kiernjecie porządkiem publicznym, a ja 
krytykując go, nadaję mu należyty, kigrunek, my 
się wzajemnie wspieramy ! : | 

Zresztą co Żem ja winien, Że 2 policji 
znika oświata, ulatnia się masło 2 gatczkiem, 
ulatniają jaja itp, rzeczy? Gniewać się zresztą 
na kogoś, kogo się jeszcze nie znalazło, to da- 
libóg takiej jak policja tarnowska  nieprzystoi 
włądzy ! rq 

Ja gdybym up, był inspektorem policji lub 
desinfekcji, a mając czy to białe czy kolorowe 
okulary na nosie, to nog ten okularami Zaszczy- , 
cony nastroiłbym tak, żę nie tylko  koraspon- 
denta, ale nawet miłośnika oświaty tego, co to 
wiecie oświatę z bióra waszego wyniósł, choćby 
z pod ziemi wygrzebałbym i przy moim wielkim 
policyjnym rozumie „,, nicbym mu nie zrobił, 
a wiecie dla czego, bo ma nieto... ostre zęby, 
a ja tak jak i wy bardzo się ich boję. Otóż 
najlepiej niech między nami wieczna będzie zgo- 
da. Wy starajcie się, py jak najwięcej było ta- 
kich miłośników oŚwiaty, bo bez, nich. policja 
byłaby zbyteczną, a ją, ja jak teraz, tak i da- 
lej będę pisał i czyny wasze pod niebiosa wy- 
nosił. A więc zgodą ty 


— Z Tarnowa od p. Kirschnera, inspektora 
tamtejszej policji, w. odpowiedź na koresponden-. 
cję tarnowską p. t. „Znikla oświata, 
licji skradziona“, otrzymujemy natępujące oświad- 
czenie, z prośbą 0 zamieszczenie: 

Niżej podpisani, przeznaczeni i należący do 
zbierania składek na Szkoły ludowe, ztwierdza- 
ją niniejszem, 7iż z wydziału policji 7 tutejszej 
zawsze najliczniejsze datki odbierają, co szcze- 
gólniej. gorliwości inspektora policji pang Kńrsch- 
nera zawdzięczają. - 

Jakoby teraz podobne datki miały ustać, 
jest zupełnie bezzasadnem i zlośliwem kłam. 
stwem, W dowód czego to poświadczenie wy- 
stawiamy, 

_ __Tarnów dnia 17-- sierpnia 1872, 
P © FE Znachowski, Ludwik Boratyński 
Abraham Westreich. . 
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_Gospodarstwo przemysł j handel. 


Księgosusz. W kontumacji Skalskiej skon- 
statowane d. 20. b. m, w kontumacji Husiutyń- 
skiej zaś dnia 21. b. m. wybuch księgosuszn. Z 
tego powodu zabroniono, > aż do dalszego zarzą- 
dzenia wpędu bydła z Rosji nadchodzącego do 
wspomnionych kontumacji j zarządzono odpowie- 
dne środki raradcze. 

Saskie królewskie ministrestwo spraw we- 
wnętrznych zakazało rozporządzeniem z dnia 5, 
sierpnia r. b. celem zapobieżenia zawletzoniu za- 
razy z Rosji do Saksonii, aż do dalszego zarzą- 
dzenia: przywozn .i przewozu bydła rogatego 
u e rodzaju, owięc i kóz, tudzież świeżych 
= - a i kopyt, dalej łoju, --jeżeli nie jest 

Ach zapakuwany, wełny nieprauej, jeżeli 


nie jest w workach zapak : 
Rosji do Saapui o | p 3 Salganów z 
Zakaz tea 


toa rozciąga się takża na transporta 
bydła rosyjskiego przez austrjacko-węgierską mo- 
narchię do państwa niemieckiego wprowadzonego. 

Świnie wpuszczana hędą tylko w wagonach 
etażowych, Przekroczenia tych postanowień pe- 


a aa O EO 


bo zapos, 


üalicyjska dyrekcja pocztowa ogłasza 
że według rozporządzenia ministerstwa handlu 
nie mogą być koperty z czarnemi, w ogóle z ko- 
lorowemi brzegami, jako też papier drukowany 
lub rubrykowany na zewnętrzą okładkę listów 
pieniężnych nżywene, e: 


Drugi kurs leśniczy. Odpowiadając na * 


wielokrotne zapytania donosimy interesowanym, 
że i w rokn szkoinym 1872/3 urządzony zosta- 
nie staraniem Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. 
gale, kurs leśniczy przy tutejszej Akademii tech- 
nicznej. **- 

Program wykładów na kursieie rzeczonym, 
ogłoszony zostanie w swoim czasie. = 

Przy tej sposobności * zawiadamiamy słu- 
chaczów, którzy na wyktady pospodarstwa laso- 
wego w r. 1871/2 uczęszczali, że takowym na 
żądanie wydąnę: zostaną Świadectwa  frekwen- 
tacyjne. i x A 

"Z Komitetu v. k. Towarzystwa gös. gal. 

Lwów dnia 25. sierpnia 1872,1 =” 

Za prozesa : |, a Sokretarz . 
Henryk Strzelecki. J. Grelinger-Greliński. 


Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
Sza notuje spirytus rafinowany stopień 04. spi- 
rytus rafinowany z anyżem stopień 77, (i 


Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje je 
ASYGNATY KASOWE 


5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
DWA 3:99 n S v " 
6 y LE „kl a 
GHA ” n 60 n n 


! 
Ostatnie wiadomości, 


Wydział krajowy wypracował projekt 
ustawy, której celem jest utworzenie gmin 
zbiorowych do spraw policyjnych, sprawy 
czysto administracyjne pozostałyby : według 
tego projektu przy kazdej z osobna gminie, 


: jak obecnie. , 


Jak donoszą z Gastein d. 25. b. m., ce- 
sarz Wilhelm z powodu cierpień w nogach 
nie pojedzie do Isch] do cesarstwa austrja- 
ckich, lecz jutro uda się z Gastein wprost 
do Salzbnrga i Berlina. Z tego powodu uspra- 
wiedliwił się u cesarza Austrji telegraficznie, 
a do cesarzowej Elżbiety wysłał swego adju- 
tanta,' hr. Lehndorffa. 

Jak zapowiadały dzienniki wiedeńskie, 
przybył do Gastein p. Beust. 

Ks. Gorczakow wyjeżdża d. 28. b. m. z 
wód Chaux-de-fonds, i przybędzie d. 2. wrze- 
śnia do Berlina, dokąd równocześnie przybę- 
dą tajni sowietnicy Jomini, ze Stambułu, i 
Hamburger, z Wildbad-Gastein. Hr. Andrassy 
bierze z sobą trzech urzędników swoich do 
Berlina. `J 
-~ Pesti Naplo i Pester. Lloyd, pisząc o 
uroczystości belgradzkiej, bardzo sierdzą się 
na Serbię, która oczywiście mocno się tego 
przestraszyć powinna.” -a 

Gorliwa policja węgierska była tak — 
zręczna, że o paszporta d. 21. pytała na 
statku Towarzystwa żeglugi dunajskiej aż po 
odbiciu z Zemunia, kiedy statek płynął już 
na stronie serbskiej, przyczem udało się jej 
atakować o paszport prezydenta senatu serb- 
skiego, | jeneralnego konzula moskiewskiego, 
który z Belgradu wyjechał naprzeciw księcia 
Dołgorukowa i na wodzie wsiadł do statku, 
i nieomal samego Dołgorukowa. Dopiero pre- 
zydent senatu serbskiego zwrócił uwagę po- 
licjanta, że to już grunt serbski, Że raczej 
o paszport. °" ' 

Władze serbskie przyjmowały wszystkich 


przedstawicieli odnośnych gmiu i korporacyj. 
Podczas illuminacji w Belgradzie przeciągało 
około 800 Serbów  austrjackich, wołając: 
„Niech żyje Milan, król serbski !* J 

Pisma węgierskie przyznają, iż właśnie 
skutkiem postępowania rządu węgierskiego z 
podróżnymi do Belgradu i z Serbami w We- 
grzech, napływ ostatnich w Belgradzie był 
większy niżby był przy zwyczajnym toku 
rzeczy, że Serbia stała się Piemontem połu- 
dniowo-słowiańskim, i zapowiadają, że p. Kal- 
lay zostanie na swej posadzie w Belgradzie— 
na złość Serbom. — O, o, tak dziecinnie 
hr. Andrassy nie postąpi z — Piemontem połu- 
dniowo-słowiańskim. 


|| A 


FRevalescićr 
I 


tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, 


to wyciąg Z 
A Cortyfikat Nr. 74.670. 

Przed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie 

schnąłem z dnia na dzień, i przez dłuższy czas byłem 


Serbia ma tu prawo zapytać pana policjanta, 


deputatów z Austrji i Węgier urzędowo jako _ 


Przyjechali do Lwówa d. 26. sierpnia, 

Hotel Zorza: L. hr. Starzeński 2 Podka- 
mienia, J hr. Stadnicki z Moskwy, W. br. Cze- 
chowicz z Glinny, L. Buczyński z Kossowa, F. 
Móser z Drohowyża, St. Pienczykowski z Byszko- 
wiec, K. hr. Stadnicka z Moskwy, R. Riegler z 
Wiednia. 

Hotel Europejski: A. Gostyński z Pod- 
szumlaniec, 

Hotel Angielski: L. Bystrzanowski z Za- 
wałowa, W, Drzewiecki z Różejwoli, St. Hordyń- 
ski z Wiszni, A, Łucki z Sarny, W. Serwatow- 
ski z Korszmina, E. Terosiewicz z Zastawca, K. 
Zwilling z Rajska, F. Fruchtmann z Stryja. 

Hotei pod biarym koniem: W. Chmuro- 
wicz z Żulina, M.! Kłodnicki z Stryja, „A. Sera- 
fin z Zydaczowa. 

Hotel Krakowski : 
twiny, B. Sobański z Liska, 

Hotel Langa: W. hr. Lityński z Wie- 
dnia, N., Sarnecki z Turynki, P> 


J. Leliwa z Slo- 


> 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 26. sierpnia. Dnia 1. 
września przybędzie cesarz do Pesztu na 
otwarcie sejmu węgierskiego; d. 3. przy- 
jedzie tam Andrassy, aby z pp. Hofma- 
nem, szefem sekcyjnym, Depontem, radcą 
dworu, i Vavrikiem, radcą sekcyjnym, to- 
warzyszyć w podróży. Cesarz wyjedzie z 
Pesztu d. 4., d. 5. przybędzie do Dre- 
zna, gdzie w odwiedzinach u dworu sa- 
skiego zabawi do d. 6. w południe, po- 
czem do Berlina wyruszy. 

| Wobec wiadomości o mającem na- 
stąpić odroczeniu otwarcia delegacyj, za- 
pewniają stanowczo, że zrazu Q, tem my- 
slano, ale. myśl tę zarzucono. 


cis zmowa 6 .YIY34 /Z/YWTTITJ TRmoić 
Kursą _wiedeńskiej _Giełdy 
z dnia 26. sierpnia 1872 
godz 2 min. 00 po południu. 
Wiedeń. Akcje franko austi. 125,50. We- 
gierskie kredyt. 154.50. Anglo-austr. 321.50. 
Unionsbank 204.00. Kolei Karola Lud. 244.50. 
Kolej siedmiogr. 183.00. Kolei połudn. 212.10. 
Kolej Alfólda 182.50. Kolei Elżbiety 255.25. 
Kolej lwowsko-czerniow. 162 50. Węg.Nordost. 
167.00. Kolei połnocnej 209.75, Kolei Rudolfa 
179.75. Węgierska Ostbahn 135.50. Indemnizacje 
galicyjskie 78.25. Losy z roku 1864 148.05. 
' Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 197.75. 
Banku obrotowego 218.00. Losy ` tar, 78.10. 
Akcje banku budow. 139.30. Kolei państwowej 
341.00. Banku związk. 36400. Losy węgier. 
108.50. Ros. bankn. rent, hyp. 239.00. Kolei Nad - 
cisańsk, 265.00. Rubel ros. 1.49. Usposobienie: 
silne. 


z dnia 26. sierpnia 1872. 
godzina.4 min. 50 po połud. 
Berlin. Ruble papier. 81*/,. Akcje kredyt. 
207*/,. Lombardy 1297/,. Galizier 112—. Ko- 
lej państwowa 207'/,. Rumuńsks 46. Bank- 
noty austr. 92*/,,. Usposob.: mocne. 


W TEATRZE hr. SKARBKA. 
We wtorek d.-.27, sierpnia 1872. 
pod artystyczną dyrekcją Stanisława Nie- 
=» —dzielskiego. 
Po r mZ trzeci: - 
LINDA z :CHAMOUNIX 
opera w 3 aktach Donizettego.. 
' Kapelmistrz ' pan Szirer. 
Osoby: 
Markiz de Boisfieury . . 
Hrabia Artur de Sirval  . 


P. Koncewicz. 
P. Zakrzewski. 


Rektaj So aa 7 P. Borkowski. 
Antonio, ojciec Lindy, wie- 
Śniak . 4 10m t. ; PE. Köhler: 


.  "Pna Leszczewska. 
Pni Friderici-J akowickaa 
Pierotto, młody Sabaudczyk „ Pna Wajcówna. 
Intendent Markiza P. Bąkowski. | 
Wieśniacy i wieśniaczki, 1 i 3 akt dzieje się i 

Chamonnix, 2 w Paryżu. 
Rzecz dzieje się około roku 1760. 
W 3ci, akcie odspiewa pani Jakowicka Walc, 
é œ% o D, Venzanna, .__ 
(Chóry. wzmocnione. ) 


~ Początek o godzume w pół do Smej. 


Marta, jegu żona - 
Linda, ich córka , 


{S 
Nadesłane. Wszystkim, cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów 


e du Barry 


Z LONDYNU. 


Wszystkim civrpiącym przynosi zdrowie cudowna Revalescićre du Barry,§ ktora bez medycyny i kosz- 


wątroby, gruczołów, błony ślnzowej, pęcherza, nerek i 


ć suchoty, astme, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
pezsilość, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, nderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp nawet podczas ciąży — nakoniec diabetes, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, 

75 000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągaty wszelkim lekarstwom: 


blednicę, 


Wiedeń, 19. kwietnia 1872. 


: a p . 6 
najopłakańszym. Cierpialem bole 


piersiowe i lerWwowe, 


s j ! - i E S przeszkodzony w mych studjach, 5 
eenaa J niepra- | peach. Snać powodzenie koncertu i pomyślny re- * dlegają karze więzienuej do dwóch lat. skiej cudownej Itevalescićre, począłem ją zażywać, i ajj! pana kacie. l po sm. X. „SD daj 
q Płacą |żąza; EA 0 O EE OOP a a Ufam | wyzdrowiałem zupełnie i wzmocniłem się, tak Że bez Żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodee 
Lwów, z Izby handlowej | -; —_ŚACBJĄ LM; PE płacą |żądają plasa | ładają | wanym, to stosunkowo tanie ¿i smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalewie, i zostaj 
Fo dnia 26. sierpnia ST. wał a WOME Gak tr walili e A E EAE Pa ś ~ Ga'brjel Teschnep, uczeń wyż. szk. handl. w 
M. Akcje za sztukę. zir- wal. A, BOIT) SA -m 67. F o a a eepe ROSA. 1. ETA Mittrowitz, 30. kwietnia 1871. 
| pi rika as " pi EG PROCY taczyT) rosG) i i f a; ; : Ę : $ ; Sira moja, B Ó i bęzsenność zns i 
Iwo" ART » «188 [I0 TB gaj pwowsto-Coarniow: damy ojoj solsiodmiogrotdtig | [o BOT eż O0 | sig na.drodz polepstocia poczażącia Sitpa Zara opo ala mi aa pan apa zaj 
ip. | REZ a3 5 P) Aa 5,148 00] Budo ia 38 15 5|Południowej kolei 11118 50 | pobore szto i CEPAT e praszać pana nprzejmie,:abysimi 
Banku eri ke B00 H, S 425 vof Diety a Mo r. 1864 |117 00117 50 FR. Aka dE 75 1 z Państwowej RA Koń PFET D sieci D Man Z o a ktej Raralescióre, z eroa, Aafk, ży tej mączki u 
. «DU Jo 5 1 oponie eewo domen, He 50L Atann i GrI(10" at. E Wz y ari Ea 1 1KO laj u. MostŁitg. 
| Listy zast. ech 100 zł. 87 go] Oblig. udemniz. gs]. 78 a 45 a Południowa 385 oho Gd Cauta Ebopolinie CE ih 91 50) 91 00 leć 4 bea ia WE iong Prziłep, poczta Holleschau LA Morawie, 7. maja 1874 
` Tow. kred. gal. 50 w, a | 81 6C| gy gej ” Akojo’ b: bukow 72 00! 78 00| Tramway wied 167 251167 75]Elżbiety nowa 000 053/000 96 | cierpieniach żołądka i nie 2 Span od paua Revalescićre du Barry, 'która mi wielką ulgę sprawiła w 
Tow. kred. gal. 4 W. 2 | 75 UG] 45 Sol Anglo-anm bankowe, Łupkowaka wsch. |i6 (0|165 50|(10%/, podat., prot. w a.) sa ia 1 niestrawnośći, przeto upraszam pana przysłać mi jeszcze 2 funty prawdziwej Revaltg- 
i 6 9 75 Ę 810-anstrjackie De sog col Wegiorska póinocao 200 ciera. Z szacunkiem: h pa 
Banku hipot. gal 60 | 93 zj 50 Goj Centralny bank EEE 9. b wschodnia 137 00/1375 r dawna 91 OL| 91 gu Józef Ropaczek, leśniczy. 
Gal. zakł. kred. WŁOBĆ. so GE Lredytowy zakład „34 00) Listy zastawu. erdynanda pólrocn. m. k.| 90 10| 90 3y | Revalescićre à =y ME. | "=" aa g 
KIL Oblig! za 100 zir. 78 75| 79 50 emo Ai żejaci, a PA 127 25 e hipe teczny 6°] 89 70] 83 9G » |, w. a] 86 25| 86 70 Só R (R „77 dA gai kach bla oprócz tego oszczędzą więcej niż 50 razy swoją ceną 
Indemnizacyjne galie. i Go 1e. dla bandln i przem ej 00/100 00| Bank włościańsk. galicyjski| 93 5U] 94 00 Papiery lotery;ne 2 funty 4 zł. 50 c. 5 funtów 1 ena w puszkach blaszanych za pół fanta 1 zł, 50 c, za funt £ zł 50 c.. 
} IV. Monety. | b ponaralbank oa 90/105 50| Tow. kred. ziem. gal 4° | 78 75| 75 2b|Losy Zakładu kredytowego|188 GO|189 s | Bo c 1 k AB E A nóg 10 zł, 12 fuutów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł 
giat holenderski 5 13| 5 26] Hipoteczny bank ZMIE © A „ 50, | 82 00] 82 50] „ Rudolfa lu 25] 1. RY | c. Uzekolada w proszkn lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł. 
DEA cararęki 5 21] 5.28 jowy, bank gali, tyjski 000 00/000 hi „W M ot. 507, m. k| 92 00| 92 56| >  Stunista wowskie 25 50 Gy 0 * 45 filiżanek 4 zł. 50c., w proszku na 120 filiżanek 10 zt., na 288 filiż. 20 zł, na 576 filiż. 36 zt. 
papoleondor 8 C6] 8 74] Narodowy bauk austtjacki 00 wola, 00 3 50 w. ad 00 00 00 00 ” Keglevich 18 9 ia ($ GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry* et comp. Wallfischgasse 8, jąkoteż wszędzie 
Pół imperjał rosyjski 6 86) 9 00] Fereinsbank ILE © Ra 50/3 GÓRE w” irotrio 5° |104 001104 zo > hr. Paliy 29 50 8) fi a pora na aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalescióre swoją za przekazem 
Bubel rosyjski s. | 175| Akcje przemysło 8 88 75| 89 " ka. Balm ub pobranieru pocztowem. 
kabel py gą ki srebrny 1 65 ) ysłowe., W. a. 5 89 GO] „ ka. , 40 u0 41 r - i j i aptek i iewicza 
ik e aki aplerowy | 147) 1 48] Badownicz. Towarz, austr, TPR aja ADe Deng 50, sohr. Sk. Genoi 31 50| 82 e R Ajencje: W Bochni: u Franciszka Reise, c. k. salinarnego aptekarza, i u L E. Bulsiewicza, 
Pros ety kaso E Borysł. Petrol. Com a w Brodach: u M. S. Franzosa i G. Grůnspauna, w Czerniowcach: u Alta, c. k. apt. obw., u Leona 
Srebra tm 1 62| 1 64] Boryst. te p. (wol. od p. d., pra. šrebr.) | „ ka Windischgratz. | 24 50| 25 05 | Beldowicza, u Fr. Krzyżanowskiego apł. pod Gwiazd iu Ignacego Schnirch; w Głrazu u braci Oberranz- 
pa ledeń d. 22, sierpnia 8 09/109 60 rh sej 31 00| 31 50] Albrechta n 9% JU| 95 Zo] „ Waldstein 22 o0| 23 30 | meyer; wakgkom$i ;uJ. Sidorowicz "M ma kome Noze Traaczyńskiego: we Lwowie: n 
i Państwa mastr. | AI Aksje 7 i Alfóldzka rw 94 00) 94 25] „ ka. Kłary © „| 38 50 39 00 | Zygmunta Ruckera aptekarza, u braci Łazowskich, apts pod Jeleniem, u Piotra. Mikolascha aptekarza, Lo- 
antr. w. a. Gej, 66 55| 66 75 A a 175 00/179 60 Ferd a północna 102 90 103 fuj Dowiay (3-miesieczne.) opolda Rotlendera, n F, W. Królikowskiego, Jakóba Piepeaa apteka pod Węg. koroną, u Karola Schu- 
Połyczja » urebrem | 71 90| 72 D0 E OCCIS naci 182 50|183 00| Karola Ludwika dawn. — |105 09/104. 7bļHamhurg 100 mark. b. 80 9u| 81 co | butha, u Juliusza Reissa i n Jakóba Beisera; w Linzn: u F. M. v. Haselmayers Erben: w Peszcie 
Pa Aie z r. 1839 __ |848 5Gl849 golmana Ludwika 244 5(/245 OG] x » — Zr. 1867101 20101 40|Paryż 100 frank. 42 50] 42 65 | u Józefa v. Tórók; w IPradze: n Józ. Firsta: w Przemyślu u Edwardę Machalskiego; w JRzeSzo” 
 ozyczka loter. z r. 1854 94 75| 95 25 ioen an pie SA Lwow.-Czetn.-Jaf. zr. 1867| 50 75 91 25jLondyn 10 ft. sztər. 168 Gujiog 0o | wie: u J. Schaittera èt Comp; w Tarnopolu: u A. Morawetza i dr. A. Buchelta c. k. apteka obw.; 
p w a E yŚ s 50/328 5 


a ZII em.| 82 60| 85 COJFrankf. 1OCzł ol. w. p. N | 92 10| 92 20 ' w Tarnowie: u A. Tenczyna apt. pod Aniołem i u W. T. A. Wielogórskiego. 


ZKKK AA 


tauracja 
pod zlutym Jelenielu, 
w rynku pod I. 17 Jana Śchreiera, 
poleca się łaskawyra względom Sz. P, T. 
Publiczności. 
Smaczne potrawy, wystale napoje i 
JE staranna i szybka usługa Abonament 
> miesięczny tańszy, jak gdzie indziej. 
Piwo tylko Krasiczyńskie, dobre i wy- 
stałe. 3121 2—3 


3139 1—3 


A aj 


L. 12337. 
74 r. 1872. 


Ogloszenie konkursu. 


W celu obsadzenia z początkiem roku 
szkolnego 1872/3, w nowo urządzonych 
szkołach ludówych w obrębie miejskim 
w Czerniowcach posad nanczycieli, 
rozpisuje się do dnia 5. września 1872 
konkurs na następujące posady: 

a) Posada na przedmieś. Monasterzyska. 
b) Posada na przedmieściu Horec a. 
c) Posada na przedmieściu Klokuczka. 

Nauczyciel otrzyma honorarjum o ro- 

cznych 300 złr., wolne pomieszkanie w 


119 


się w porządnym domu na wikt i stancję 

pod dozorem troskliwym, z korepetycją lub bez: 
$! Bliższa wiadcmość wrynku pod.l. 11, na Il ochrony prywatnej 
$ piętrze, pierwsze drzwi na lewo 


ć w Hnileżu, powiat Podhajecki, składająca 


% wszystkich zabudowań gospodarskich, 3 mor- 
$|gów ogrodu i 7 morgów pola, jest każdego 


1. w domu p. I. 4 przy ulicy 


2%. w domu pod 1. 95%, obok 


3137 1—3 


z niższego gimnazjum! 
lub realnych, przyjmuje 


CZNIE. 


„Realność dominikalną. 


się z domu mieszkalnego w dobrym stanie, 


cząsu z wolnej ręki do sprzedania. 3141 1— 
Blizsza wiadomość listownie pod literami :. 
J. Z. w Dytiatynie, poczta Bołszowce. 


Magazyny 


do odnajęcia. 
Karola Ludwika. 


e. k. Namiestnietwa. 
Bliższą wiadomość udzieli 


Arnold Werner. 
Obwieszczenie. 


W kancelarji Zakładu zastawniczego Liwo- 


zabudowaniu szkelnem z opałem, doda 
datek szkolny w kwocie 40 złr.; dalej 
dodatek 100 złr. za każde 10 lecie 
poświęcone ku zadowoleniu służbie 
miejskiej. 

Podania z dołączeniem świadectw pro- 
mocji i odbytej w tym zawodzie służby, 
mają być w powyższym terminie podane 
do Prezidjum Magistratu w Czerniowcach. 

Jako szczególny warunek stawia się, 
ażeby się kompetuiący nauczyciel wyka- 
zał ze znajomości języka niemieckiego, 
a przytem mówił jedną z mów używa- 


wskiego Urmiańskiego „Pii Montis* od- 
będzie się na dniu 23. września 1872 w zwy-|mÓ 
czajnych godzinach publiczna licytacja, na czy otrzymać posadę w Galicji, 
której zaległe klejnoty, srebra i inne fanty 
sprzedawane będą. 


3101 2—3 
Lwów dnia 16. sierpnia 1871. 


Główna wygrana 


200.000 zr., 


najniższa wygrana 175 złr. 


Dnia 2. września 1842. 


nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd usta- 
nowionej i poręczonej c. k. austr. pożyczki 


nych w mieście, mianowicie, po rumuń- 
aku, rusku lnb polsku. 
Z Magistratu miasta, 
Czerniowce, dnia 20. sierpnia 1872. 


Odpowiedź. 


Wezwanie pod literami P. S. przez 
pana Franciszka Rólla inseratem, 
umieszczone w Gazecie Narodowej, 
z dnia 20. b. m. o zwrot sumy zł. 
558 ct. 28, grożące w przeciwnym 
razie, oddania mego nazwiska, bio- 
grafji i rzetelności pod sąd opiuji 
publicznej, już przez sam wzgląd na 
stylizację i formę niegodnem jest od- 
powiedzi. Chcąc jednakże raz na za- 
wsze uwolnić się od napaści pana 
Franciszka Rólla, odpowiadam sta- 
nowczo: Że ponieważ z méj strony 
do niego znaczne mam pretensje pie- 


niężne, urojonej sumy nie zapłacę ifu 


na wszelkie zaczepki ze strony jego 
odpowiadać nie będę, pocieszając się 
tem, że jestem jeden z wielu na 
których p. Franciszek Róll probuje 
swoich operacyj finansowych. 
Przemyśl, 23. sierpnia 1872. 
3138 1—1 Piotr Szymberski. 


PASTYLKI 
UŁATWIAJACE TRAWIENIE 


P BURIN BUISSON 


Pigułki te przepisywane są przez najzna- 
komitszych lekarzy paryzkich w boluch 
żołądkaj; w trawieniach mozol- 
nych, dłngich i bolesnych w od- 
bijaniach i kwasach. wodeciach 
żełądka i kiszek, bolach głowy 
i miigrenach, w braku apetytu i 
snu, w womitach następujących 
po jedzeniu, zafiegmieniu ika- 
tarom żołądkowymi. Pobndzają ape- 
tyt n osób przychodzących do zdrowia i za- Ji 
stępują skutecznie pastylki mające za pod- 
stawę wody mineralne alkaliczne. 

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. P. Mikołascha, Berlinera i Ruckera; w 
w Brodach w apt. pp. M. Kultlak i Franzos; 
w Krakowie w apt pp. J. Trauczyńskiego 
i Redyka. 2702 16—20 


SUCHOTY 


nawet w najwyższym stopniu, leczy listownie 
od wieln lat ze skutkiem za pomocą środków 
naturalnych. 2730 8--? 
Cena całej dozy 5 zł. Na słabości hemoroi- 
dalne i żołądka 3 zł. 
Dr. QlIschowsky w Wrocławiu. 


W” Knaust, 


Wien, Leopoldstadt, 
PBeatagh Gas 15, gegeniber dem 
k. Augarten. 


2734 771—100 


Etabllrt: 1823. ME 


"NURTU 


gruntowego czyli kata- 


państwowej z roku 1864 w sumie 120 mil. 
983.000 złr. 

Pomiędzy 400.000 wygranemi tej po- 
Życzki znajdnją się wysokie wygrane, a to: 
20 po 250.000 złr., 10 po 220.000, 60 pu 
200.000. 81 po 150.000, 20 po 50.000, 20 
po 25.000, 1 na 20.000, 29 po 15.000, 171 
po 10.000, 352 po 5.000, 432 po 2.00U, 783 

o 1.000, 1.350 po 500 itd. i po 175 zł. w. a. 
Jako najniższa wygrana. 

adna inna pożyczka loteryjna nie przed 
stawia takiej szansy wygrania, jak niniej- 
sza, i każdemu przedstawia się możność 
przy niewielkiej wkładce wygraną 200.000 
złr. uzyskać 

Jeden los z nnmerem serji i numerem 
wygrywającym kosztuje 2 złr., 3 losy 5 złr., 
7 losów 19) złr., 15 losów 20 złr. w. a 
w banknotach. 

Łaskawe zlecenia za przystaniem należy- 
tości szybko, sumiennie i franko uskutu 
czniają się; do każdego zamówienia dołącza 
się urzędowy plan loterji, każde żądane 
objaśnienie chętnie się ndziela a po doko- 
nanem ciągnieniu wykaz wygranych każdemu 
uczestnikowi przesyła się bezpłatnie, jak 
również wygrane wypłaca się bezzwłocznie. 
Uprasza się przeto o rychłe zgłaszanie się 
wprost do domu handlowego: 


J. Breycha 
w Frankfurt am Main, Grosse 
Friedbergerstrasse 41. 
Ochrona przeci 
szerzeniu się 


) 


wodę do picia. 


Za najrepsze uznane filtry, 
czygzczą wodę i odejmuja tejże 
wszeikie suhstancje zaraźliwe 
dostorecza: Fabrik plnuti- 
sacheriaiohie (H. Lorenz et 
Th. VetteEngel-Uier 15) wRer= 
iimie i rozsyła ilustrowane cen-|]f' 
y nikikezpłatnie franco. 3050 1-6 
: Te filtry znajduja się w 
zapasie prawie we wszystkich 
P- i znaczniejszych handlach sprzę- 
à = M tow damowych w Europie. _ 

° 


beznany ze sprawami 
uregulowania podatku 


0 


stru, przyjmuje przepro- 
wadzenie tych czynności. 
Wyrabia oraz reklamacje 
i rekursa. pppn 
Bliższą wiadomość na 
listy, franko pod lit. N. T. 
lub ustne zapytania udzieli 


cholery przez Bo 


W księgami K. WILDA we Lwowie 


Maciejowski Dr. Szczęsny. Prawidła i 
w czasie zbliżanie na fortepianie i na instrumentach 


3143 1—2|i pojawiania się 3105 2-3 


nabyć można : 


Cholery Azjatyckiej. 


Cena 20 ent., z przesyłką 24 ent. 


nie od 10tej 


` Zdatny 


Ogrodnik 


z 


Bliższa wiadomość w Ajencji Piąt- 
kowskiego Nr. 9 we Lwowie, 


Uczniów 


(Teraz wyszła z druku 
4. bardzo pomno?ne 
wydanie). 


2130 35—100 


Do nabyci 


słabości sekretnych 


~ (osobliwie osłabienie). 


Dr. Medycyny bisenz, 


P 


QUEMARE 


Stadt , Singerstrasse 12. 


ALOJZY SMÓLSKI 


lekarz Weterynarji, 


powtórnie dyplomowany przez szkołę paryzką 
Alfort, były praktykant Klinik w siedmiu 
szkołach weterynaryjnych, w Europie, prze- 
niósł swoje mieszkanie i szpitał 
dla zwierząt domowych na ulicę 
Piekarską Nr. 47. 
Dla dogodności publicznej ordynuję codzien- 
do 12 z rana w Hotein An- 
gielskim, portier wskaże i zapisuje zamó- 
wienia wizyt. 3061 3—3 

Na żądanie wyjeżdżam na wieś i przyjmuję 
układy roczne względem perjodycznego dozo-| 
rowania i odwiedzania inwentarza JW.i WW. 
obywateli ziemskich. 


wiący po niemiecku i po czesku, ży- 


na wikt i siancję pod ścisłym do-|W 3 minuty, najbielsze zęby. Za pomaca tego środ- 
zorem, przyjmuje się pod Nr. 10 przy 
ulicy Krzywej na dole, na prawo. 

"Bliższa wiadomość tamże, lub w Ajen- 
cji „Czasu.* 


2—3 


w zakładzie ordynacyjnym 


Ordynacja codziennie od godziny 11—t i od 2—4. 
Udzielam rady listownie i wysyłam le 
(Bez pobrania za zaliczka.) 


| Do sprzedania 


» A 
piekna realność 
rzedmieść Lwowa, obejmujące przestrzeń 
morgów z nowo wybudowanem pemiieszka- 
niem, składającera się z 6 pokoi, kuchni, spi- 
Żarni, piwnic i strychu oraz stajnią, wozownią, 
magazynem i szopą. Realność ta jest bardzo 
korzystna do urządzenia fabryki, albowiem na 
wruicie znajduje się woda, przytem kamienio- 
w |fom i mogą być cegły do jakiejkolwiek budowli 

wyrabiane i wypalane, 
Bliższa wiadomość w handlu 
nifacego Siillera. 


ki poczta. 


w najzdrowaj 
szej części 


3002 6--9 


Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu. 


PRECZ ZE SIWIZNĄ! 


MBEŁANSGENE 


Wyborta farba do włosów 

Pa DICĄQUEMARE w Paryżu i Ronen. i 
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie, na kolor 
natnralny bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą 
od wszelkich preparatów tegu rodzaju dotąd używanych. Fabryka w Rouen, 
plac Hôtel de Ville, 47, 
e Lwowie w aptece pana Mikolasch, w mag. galant. p. R. Schwarz, za- 
kładzie fryzjersko-pernkarskim L. Janowskiego i handlu galanter. K Strzyżows- 

kiego, w Brodach w aptece pana Kuilak i w głównych składach perfum. 


| Z dniem 1 września otwartą zostanie 
SZKOLA MUZYKI 


według życzenia, 
pod dyrekcją 
B. Smolika i Th. Chocholouszka 


dla uczniów obojga płci. 
Nauka w tej szkole udzielaną będzie wszech- 


zawodzie. 3117 2-8 
Bliższą wiadomość powziąść, jakoteż zapi 


zegarmistrza przy ulicy Halickiej. 


Uczniów 


na wikt i stancje przyjmuje w roku szkolnym 
1872/,, niemniej pośredniczę w wyszukaniu 
dla nich najodpowiedniejszego umieszczenia , 
będąc dokładnie obznajomiony ze stosunkami 
w tym względzie. 3110 2—3 

Uczniowie do szkół ludo. 
wych znajdą u mni szkołę w tym samym 
budynku, inni korepetycję i naukę nadobowiąz- 
kowych przedmiotów według żądania. 


Aleksander Kisielewski, 
redaktor „Opiekuna dzieci“, dyrektor 


stronnie przez nauczycieli znakomitych w swoim 


sywaąć się można w lokału p. Penthera, 


Zaproszenie do przedplaty, 


Od dnia 1. październiku r. b. wychodzić będzie w Krakowie 


DWUTYGODNIK 


poświęcony najżywotniejszym kwestjom społeczny m, ekonomicznym, 
literackim i artystycznym, p. n.: 


„POCHODNI 


6 
A 
Cena prenumeracyjna w Krakowie : 
rocznie 4 złr. 40 ct., 


i kwart, 1 złr. 10 ct., — w Austrji z przesyłką pocztow 
rocznie 4 złr. 80 ct, kwart. I złr. 20 ct. — w Niemczech o É RT 
14 sgr. kwart, 26 sgr. 

„Skład główny i Administracja w księgarni Wydawnietwa dzieł tanich 
i pożytecznych w Krakowie, dokąd wszelkie zgłoszenia adresować należy. 
Cena ogłoszeń: Ď cut. od wiersza petitowego w lej szpalcie. 
Zwraca się uwagę iuserujących, że pierwszy numer drukowany będzie 


w 10.000 egzemplarzy. 


„ Inseraty wszyskie nadsyłać należy do Administracji „Pochodni* w księ 
garni dzieł tanich i pożytecznych w Krakowie. 


szkoły ludowej, Lwów 354/,. 


A. RIX 


ofiaruje swym Szanownym odhiorcom i rozsyła na ka- 

akawe pisemne zamówienia nastepujace nowe wy 

nalazki: 

Cebulę na brodę, poręczony środek, ahy w prze- 

ciagu 14 dni pyszna brodę otrzymać. Poręczenie 

jest do tego stopnia pewnem, że w razie bezsku- 
teczności zwraca się pieniądze. 

Meluzine , poręczony środek, ahy w przeciągu 12 
dni na zawsze zginęły piegi, plamy żółciowe, 
chrostki itp. I orygin. pakiecik Meluzine 90 ct, 
z przepisem użycia. i 

Amoride, jedynie istniejacy środek do natychmia= 
stowego otrzymania białych rak, pod ywarancja., 
Puchar 65 ent, W 2738 4—12 


a nawet czarne zęby, będa w 3 minutach naj- 
bielsze i najczystsze, osad kamienny i nieprzy- 
jemna woń natychmiast usunieta. 1 pakiet A5 et. 

Olejek orzechowy Antoniego Rixa. Ten olejek o- 
rzechowy z wygniecionych zielonych łupin orze- 
chowych, nadaje każdemu jasnemu włosowi cie- 
mną barwę. 1 flakon 25 et. olejkowany 15 ct. 

Balsam na włosy. Uczyniono odkrycie wielkiej 
doniosłości i zbadano prawo natury porosta wło- 
sów, Dr. Wackerson w Londynie wynalazł środek 
na włosy, który dokaże wszystkiego. czego dotad 
nie było, zapohiega wypadaniu włosow zupełnie, 
wznieca tychże porost w sposób nadzwyczajny, a 

- na całkiem siwych głowach porustaja włosy, a 

| młodzi dastają w 17. roku porost hroily. Publi- 
czność uprasza się, by ten środek nie zamienisła 
z podohnemi zwykłemi jarmarcznemi środkami. 
Dr. Wackersona balsam na włosy w oryginalnych 
puszkach zł. 2 i A50. 

Niezrównany z dobroci jest Rixa Eulina halsam 
do kydzierzawienia włosów w przeciagu 5 minut 
kędzierżawisię każdy włos falisto. Flaszeczka 95 c. 

Rixa patentowana woda do wywakiania 
plam, za pomoca której wywabia się każdą pla- 
me z jakiejkolwiek matorji, bez szkodzenia ma- 
terji. Fiakonik 42 et. p 

Substancja do faAxvoWaain Włosów, farbuje 
każdy siwy, jasny lub czerwony włos hez trudno- 
ści na hrunatno luh czarno.Suhstauncja ta złożoną 
jest z ziół i jest nieszkodliwa. Pakiecik 90 ct. 

Elektryczne Szczoteczki dy zębów, 45 cent. 

Eter do wygubkienia mueh, w przeciagu 5 mi- 
nut ginie niezliczona ilość tychże. Flakon 25 et 

Prawdziwy angielski kit, spaja porcelanę szkło, 

LĘ kamień, morska pianą a nawet metal. Flakon 25 e 

- Mikstura na nagniotki, za pomoca tejże wypa” 
daja nagniotki w 4 dniach zupełnie, u bale usta- 
ja. Cena 50 ct. 1 

Krople od boln zebów, uspokajaja najmocniej- 
szy ból. Flakon 60 ct : 

Papier przeciw gońćcowi i reamatyzmawi, 
Nikt nie uwierzy, jak cudownie działa ten 
ak © drugiem użyciu czuje się, chory lepiej; 
a w 14 dniach ustępują cierpienia, Środek ten jesi 
dla tego tak tani, by go uczynić przystępny dla 
każdego. Pakiet 95 ct. - 

Angielski lak na Skóry, każdy but zwilżony tym 
lakiem wyglada jak nowy , skóra staje sie mieka 
i drugie tyle trwara. Fiakon 25 ct. u 4 

Powyższe przedmioty jedynie tylko dostać 
mosua u tabrykanta pana ? 
ANTONIEGO RIXA w Wiedniu, 
Praterstrasse Nr. 16, 


i możemy te pożyteczne artykuły z własnego doświad- 
czenia każdemu polecić, d 


Cenniki o 104 strom. z 1000 obrazka 


mi 20 e. 


2713 8--52 


© 


. kK. uprzyw 


Ajencja główna na Galicję wschodnią w Księgarni 
Kopernika, 12, we Lwowie. 


IR. Specyfik R 


czyli swoisty Tek ////43 
przeciw słabościor /f// 
pierBiowym, kata 

rom, słabościom płuc 
gwałtownym i chro- 
nicznym i różnych 


Polskiej, ułica 
3070 2--3 


Jedyny jaki potwier- 
AN dzony został przez 


Dra H. Frémineau, 


Doktora nauk, 
uwieńczonego przez 
I fakultet medyczny, 
A Aptekarza honoro- 
postaci suchotom. ; EA Iszej zd 


SACCHAROLE CHANTREL 


przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna. 
Uzywa się we wszystkich bez wyjalku chorohach organów oddechowych z pomyślnym skutkiem, 
nieszkodzie bynajmniej kuracji racjonalnej. 
MIKÓLAŚCA : 


We Lwowie w, aptece p. 
w aptece p. FTrauczyńskiego. 


w Brodach w aptece p. Kułlak; w Krakowie 
2725 3—52 


Już słodkie, z cienką łupiną, kuracyjne 


WINOGRONA : 


węgierskie, zwane Hoenigler + 3090 9-—4 


„kolej Dniestr 


otrzymuje codziennie i rozsyła za pobraniem - 
ST. MARKIEWICZ 
TE Z wrześniem rozpoczną się Winogrena feslawneie" =4 


we Lwowie, w rynku p. l. 42. 


PASTA : SIROP z KODEINA 


P- BERTHE w Paryżu. 


Żaden środek mie może iść w porównanie E m na uśmierzenie aajupor- 
czywszego kaszla, grypy, katarów, koklusza, zapalonia naesyá oddc- 
chowych płue (bronchsies), nieoceniony w początkach suchot i na irrytaeye 
piersiewe wszelkiego rodzaju. 

Środek ten dla cudownych jego wiasności odznaczony rzadkim we Francyi zasacsyten:, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę- 


dowe pz właściwe władze. 
Skiań główny w Paryzu u P. BERTHÉ, 24, rue des Ecoles; w Brodach w 
P. KULLAK ; we Lwowie w aptece P. MIKOLASCH; w Krakowie w aptesa P. I. Fuu. 


CZYNSKIEGO; w Poznaniu u D= MANKEWICZA, 


Sklad ck, UDLZ. Ratinerji spiryfnsu 
fabryki rumu, likierów i octu 
Jułjusza Mikolasza 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, Liczba 1 w podwórzu. 


Najtańsze źródło de nabycia tych artykułów. 


2763 53—100 


na obsadzenie pewnej liczby prawem z dnia 19. kwietnia 1872 r. w Nr. 60 Dzienniku praw dla 


wysłużonych podoficerów wymówionych posad. 


administracja Gaz. Narod. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowna Publiczność, 
że otworzyłem 


w Krakowie, 
przy ulicy św. Anny Nr. 197 - į 


HOTEL VICTORIA 


urządziwszy go wedle najpierwszych za- 
granicznych hoteli, z największym kom- 
fortem i elegancją, pochlebiam sobie. 
że tak jak utrzymując restaurację przez 
lat 20 w Hotelu Saskim i Rosyjskim, 
umiałem sobie zaskarbić względy Sza- 
nownej Publiczności, i nadal cieszyć 
się będę tem samem zaufaniem. 


3082 6—10 ë A. Heurteux. 


Feuerspritzen aller Sorten, Gartensprit- 
ton, Gartenpnmpen , Hydrophore oder 
„Wasserzubringer, Zentrifngalpumpen , 
Baupumpen, Brunnenpumpen, Bier- und 
Wainpumpen etc. Schläuche, Fenereimer 
von Hanf, Leder oder Kautschuck, 
„Fenerwehr-A usristungen. 
Ilinstrirte Kataloge gratis per Post. 


Hotel nowo Wybnidowany 


bez urządzenia wewnętrznego a w miarę 
potrzeby i z wewnętrznem urządzeniem 
jest do wydzierżawienia od dnia 1 
września b. r. 


w Ntanisławowie. 


Bliższej wiadomości udzieli właścicieli(orm 
Dr. Ignacy Kamiński w Sta- 


nisła wowie. 3087 7 —10 


»|ministracyinej 
"kandydaci (w godzinach 9 


Ł.389. 


Konkurs. 


Zakład nar. im. Ossolińskich rozpi- 
suje niniejszem konkurs na cztery sty- 


lpendja po 210 złr. w. a. rocznie, 


O stypendja te ubiegać się mogą 
tylko zwyczajni słuchacze uniwersy- 
tetu lwowskiego. 

Podania własnoręcznie pisane wnosić 
należy osobiście od 1. do 21. wrze- 
Snia r. b. włącznie do kancelarii Ad- 
Zakładu, gdzie także 


szych warunkach jako też 
ze stypendjum tem połączonych poin- 
ować się mogą. 3123 2—3 
Lwów d 16. września 1872. 
Kurator. 


Oznaczenie 


kto 


przyjmuje 


C. k. uprzyw. kolej Dniestrzańska. 


obowiązkkch| powinien oprócz Świ 


Oznaczenie 
posady 
do obsadzenia 


4 urzędników 
do kancelarji 


1 słażący dla 
biura 
5 konduktorów 


2 służących do 
sal i dozorców 
stacyj 
87 strażników 
kolei 


13 palaczów lo- 
komotyw 


8 bremzerczyków| — |— 


Wynagrodzenie przywiązane Czy dla kami, Po-| Gdzi 
do posady Wymagane s dy wymaganem jest: gó Ró Termin 
i ' Podziemne wiadomości BĘ fpe pge ea adresowa- | PSPSTUbI8 Uwagi 
Pensja | r aty; | Wynagri- dla otrzymania i z jakich gania się " 
* |miewzkanie  Datki czna próba ne być 
| dzenie posady LIM dłago przed- KE o posady 
ct.| złr.jct. złr. |Ct, 59| miotów JA 


270; — 
35B0|— 


Ubranie 
służbowe 
Ubranie 
służbowe 
i milowe 
wynagror 
dzenie 
Ubranie 
służbowe 


84 
84 


Mieszkanie 
i ubranie 
służbowe 
Wynagro- | Podzijen. 
dzenie od 
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Znajomość języków 
polskiego i niemieckie- 
go. Czytelne pismo. 


Próba 
trzymiesię- 
czna za po- 


Egzamin | Dyrekcja | 4 tygodnie | Miejsce służby 


dziennem w urzędow 

wynagro- Wiedeń, L.| dzienniku 

dzeniem Nibelun- |wiedeńskim 
gengasse 
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— — dto dto dta 
Trzymiesię | Egzamin dto dto — 
czua próbajz instrukcyj 
za podzien-|służbowych 
ne wyna- 
grodzenie 
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Podania o jedną z wyżej wymienionych posad, powinne być przez uwolnionych już od wojskowej słuźby podoficerów — Wprost — 8 od zosta- 
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żądanej posady posiada — dołączyć. 
Wiedeń, 20. sierpnia 1872. 


—1) 0 bliż-| jących jeszcze w służbie, za pośrednictwem właściwych wojskowych władz do Dyrekcji podane. Starający się o posadę, a nie zostający juź w wojskowej służbie, 
ądectwa uzasadniającego jego żądanie, jeszcze Świadectwo dobrego prowadzenia od naczelniku gminy 
od urzędowego doxtora, że siły jego wymaganiom słyżby odpowiada ją, wreszcie w razie danym dowód, iż pewne 


Dyrekcja e. k. uprzyw. kolei Dniestrzańskiej, 


swojej obecnej siedziby, Świadectwo 
szczególne kwalifikacje dla zajęcia 


(Przedrukowania w innych gazetach zapłąconemi nie będą.) 


O a 
Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański. 


